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Kraków, 13 _serphia. 

W sprawie angielsko-rosyjskiego sporu 
Zaznaczyliśmy wezoraj artykuł Mosk. Wied., 
tóry ze względu na szczerość i jasność 
Me pozostawia nie do życzenia, a które- 


Wyuczyć si ięć i codzień ta- 
ać, yć się na pamięć i codzień powta 


tkow — łudzą się ciągle tem prz 
Bzczeniem, że sprawa Afganistanu to jà- 
spór dyplomatyczny, dający się 
m załagodzić, że jedna czy druga stro- 
La uczyni ustępstwa i stratę jakąś ponie- 
śle. Bynajmiej! Tu idzie o urzeczywi- 
stnienie historycznego zadania 
„08yj, która na podstawie nowych gra- 
Lie w Afganistanie wzmacnia swą azya- 
tyc tą potęgę na to, aby się do tego za- 
ania zbliżyć. Rosya nie może zboczyć 
z drogi, wiodącej ja do jej natural- 
tych celów. Tu zatem dyplomatyczna 
tanina nie pomoże... 
Trudno mówić jaśniej i wyraźniej, tru- 
no bardziej stanowczo ostrzegać. Posu- 
wanie się naprzód w azyatyckich zdoby- 
Czach, to droga, wiodąca Rosyę do jej 
naturalnych celów. Jakież są te cele? 
e oczywiście, które leżą w naturze i 
Położeniu państwa. Naturę państwa 
słaniaj jego dzieje. Nie masz może 
Państwą na świecie, któreby w począt- 
ach swego bytu nie miało zaborów na 
sumieniu. Każde mniej więcej zaborem 
Powstało i rozrastało się — ale dotarłszy 
do pewnych granie zatrzymało się w nich, 
 Skrystalizowało, wyrabiało we własnem 
larodowem życiu jakieś cele wyższe, ja- 
aí myśl, znamionującą cały rozwój tego 
Państwa. Jedna tylko Rosya w zaborach 
nie ustawała nigdy ani na chwilę, dla 
niej jednej zabór był celem i całą 
‘istota, całą myślą państwową, i nie prze- 
stał nią być dotychezas. Despotyczna for- 
Wa rządu nie dopuściła do rozbudzenia 
myśli narodowej, jakiegokolwiek narodo- 
Wego ideału, prócz tego jednego, żeby 
Się coraz dalej rozszerzać, Coraz nowe 
stwa zagrabiać. Rozbudzona zaborami 
antązya narodu nie zna w tym kierunku 
adnych granie, a despotyczna władza 
ko zyskuje na tem, że myśl narodu 
raca się zawsze na zewnątrz, zamiast 
Skupić się na wewnątrz, i własną ujrzeć, 
Zrozumieć i uczuć niedolę. Tłumom nie- 
Wolników dać trzeba łup, ażeby ich nim 
zająć i zainteresować, i tym sposobem 
Wdzięczność w nich żywić ku despoty- 
cznej władzy, która im łupy te daje. A i 
geograficzne położenie Rosyi wiele się do 
tego przyczynia. „Okno na Europę“, które 


. 


Piotr wybił, stawiając Petersburg — nie 
 Wystarcza. Oiasny, zamarzający Bałtyk i 
©iasne ku morzu Półnoenemu przesmyki, 
nie przedstawiają dość szerokiego pola, 
aby owo „okno* wystarczyło i stało się... 
bramą. Trzeba oceanu — jeżeli carat nie 


ma się udusić w swoim ogromie. Ztąd 
parcie nieustanne na Konstantynopol z je- 
dnej, ku zatoce perskiej lub oceanowi In- 
yjskiemu z drugiej strony. I oto są „na- 
turalne cele", o których mówi Katkow. 

Zeby zaś żadnej nie pozostawić wątpli- 
Wości, powiada Katkow w Swym artyku- 
e wyraźnie, że wzmocnienie potęgi ro- 
syjskiej w Azyi na podstawie nowych gra- 
nie afgańskich, to dopiero zbliżenie 
śię do urzeczywistnienia historycznego 
Zadania Rosyi. To zatem nie kres. nie 
te] pochodu, to tylko nowy etap na 
drodze, którą Rosya od wieku kroczy, tak 
jak etapem tylko była Ohiwa, Bokara, 

erw w Azyi, jak etapem była w Euro- 
bie Polska i Ruś. Oba wiodą do jednego 
telu: do morza. 

Ale między azyatyckiemi a europejskie- 
Mmi zdobyczami Rosyi, między temi eta- 
pami, tam a tutaj zajętemi, bardzo ważna 
zachodzi różnica. Gdy bowiem azyatyckie 
zdobycze, zwłaszcza ostatnich dziesiątek 
(lat, mają wyłącznie tylko znaczenie 
Otwarcia sobie i zapewnienia drogi, ale 
(Nie są wcale czynnikiem siły, to prze- 

tiwnie zdobycze europejskie nietylko dro- 
kę ku Stambułowi a przez Stambuł ku 
Sródziemnemu morzu otwierały, ale stały 


m MLEKA LLL o a — 


50 powinniby angielscy mężowie stanu 


aby wszelkich możliwych uniknąć 
uładzeń i zawodów. Anglicy — powiada 


sprawie wydalania Polaków z Prus. Nawiązując 


ten dzienni 


wytępić poszczególne warstwy ludności i naro- 
dowości, Qzyż możnaby przypuszczać, iż znajdzie 


jak każdy inny naród mają z powodu swej całej 


za najskuteczniejszą broń w wojnie z Rosyą, któ- 


+ 
się zarazem dla caratu źródłem potę- 
gi, bo wzmocniły go siłą inteligencji 
polskiej, do służby zmuszanej, niezrówna- 
ną bitnością żołnierza, który o tyle wyż- 
szym jest od rosyjskiego mużyka i wiel- 
kiemi zasobami sił ekonomicznych. Z tych 
źródeł czerpiąc, mogła Rosya porywać 
się na zdobycze dalsze, mogła zbliżać się 
do swych „naturalnych celów“, do „urze- 
czy wistnienia swego zadania historyczne- 

&; nie zrozumiała Anglia przez 
całych sto lat, że źródłem siły caratu jest 
Polska i Ruś, to gdyby dziś zrozumiała, 
byłoby już może dla niej zapóźno. 

Tak jest! Sprawa afgańska to nie spór 
dyplomatyczny, to istotnie „wielka kwe- 
stya* dla Rosyi i dalszy ciąg jej nie- 
zmiennego od wieków programu. Wszak- 
że pojedyncze fazy tej sprawy przybierają 
cechę sporu dyplomatycznego, który mo- 
żna „załatać“. Tak było z owym, żadnej 
praktycznej doniosłości nie mającym spo- 
rem dyplomatycznym oto, kto nad Kusz- 
kiem zaczepił i stał się powodem starcia 
— Rosyanie czy Afganie. Jakoż obie stro- 
ny zaniechały tej sprawy zupełnie. Tak 
być może jeszcze — mimo słów publicy- 
stycznego dyktatora Rosyi — z obecnym 
sporem 0 definicyę wąwozu zulfikarskie- 
go. Plaster jakiś i na to się znajdzie — 
ale pod tym plastrem ropienie wrzodu 
dalej odbywać się będzie, spór wywiąże 
się nowy, Rosya znowu posunie się na- 
przód, aż starcie stanie się nieuniknio- 
nem, bo owo posuwanie się naprzód, to 
„historyczne zadanie“ caratu, to jego „cel 
naturalny". Anglicy powinni być wdzię- 
ezni Katkowowi, że tak jasno kwestyę sta- 
wiając, chroni ich od wszelkich złudzeń. 


+ am" GĘE 00202 


wobec rządu. 

Żądania polskich posłów, do 
my jeszcze, nigdy nie były jeszcze tak jasno 
wytkniętemi jak obecnie. Jeżeli one dadzą 
się spełnić, to nie należy odstraszać się trudno- 
ściami, które zdają się na pozór nie pokonane. 
Rzut oka na Galicyę, gdzie sprawa polska tak 
znakomite zrobiła postępy, powinien każdemu do- 
dać otuchy i siły do walki. 

Przedewszystkiem potrzebe już teraz z całą 
energią MRĄWEząć propagandę w sprawie wybor- 


których powróci- 


ich na posłów*. 
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Ruskie gimnazyum w Przemyślu. 


Ogłoszona niedawno opinia rządu w sprawie 
wniosku posła Romańczuka, i powstała ztąd 
wieść, że rząd zamierza utworzyć osobne gi- 
mnazyum ruskie w Przemyślu, dała po- 
wód do polemiki między Gazetą Narodową a ru- 
skien pismem Mir. Pomijając to wszystko, «0 
do właściwego przedmiotu sporu nie należy, a od 
czego nigdy żadna polemika wolną nie jest — 
toczy się spór głównie o to, czy ma być utwo- 
rzone osobne ruskie gimnazyum, jak 
chce Mir, czyli też klasy równoległe z ru- 
skim językiem wykładowym, jak chce 
Gazeta Narodowa. Kwestya to niewątpliwie wa- 
żłna, a omówienie jej o tyle konieczne, że osta- 
tecznie musi one o Sejm się oprzeć, i od jego 
decyzyi zależy. Gdy bowiem krajowa ustawa 
o języku wykładowym zna tylko jedno „ruskie 
gimnazyum we Lwowie, & oprócz nie 


uczniów — przeto bez nowej ustawy krajowej, 
a więc uchwały sejmowej, nowe ruskie gimna- 
syum utworzone być nie może. Sprawa ta zatem 
na stół obrad sejmowych przyjść musi, a wobec 
tego publiczna nad nią dyskusya jest bardzo po- 
żądaną. 

Przedmiot ten oczywiście przedewszystkiem ze 
strony pedagogiczno-dydaktycznej oceniony być 


Z prawdziwą przyjemnością i szczerem uzna- 
niem zaznaczamy na tem miejscu uczciwe & ro- 
zumne odezwanie się N. Berl. Montagsblatt w 


ędy maredowe i polityczne żadnej w tem 
roli nie odgrywają, że w ocenieniu tej sprawy, 
temi względami się nie kierujemy. Tak nie jest 
i być nie może, ani z ruskiej, ani z naszej stro- 
ny. Lepiej to wyznać otwarcie, aniżeli wzajemnie 
się łudzić. r 

Oo do owej strony pedagogiczno-dydsktycznej, 
to oczywiście pierwszą kwestyą jest: czy język 
naukowy ruski jest już do studyów gimna- 
zyalnych dojrzały, czy nie? W roku 1848, z ini- 
cyastywy jednego z przywódców starej partyl 
świętojurskiej, rząd austryacki rozstrzygnął tę 
kwestyę w sposób prawdziwie niezrównany, któ- 
ry czyni większy zaszczyt przebiegłości, aniżeli 
patryotyzmowi swego twórey, ówczesnego refe- 
renta spraw szkolnysh galicyjskich w minister- 
stwie, kanonika Szaszkiewicza. Oto wycho- 
dząc „z zasady równouprawnienia narodowości“, 
która ma być urzeczywistniona „w duchu humu- 
nitarności i wolności*, twierdząc dalej, że naro- 
dowe uczucie Rusinów byłoby obrażone przez 
wykłady w języku polskim, że jednak „język 
ruski nie stoi jeszcze teraz na takim 
stopniu doskonałości, aby mógł być uży- 
wany w wykładach*, że dalej brak jest do tego 
uzdolnionych sił nauczycielskich, należytego przy- 
gotowania uczniów i potrzebnych książek szkol- 
nych — ministerstwo zarządziło, aby wykłady 
odbywały się w języku... niemieckim. 

Na zasadzie takiej to nieporównanej logiki i 
tak świetnego zastosowania zasady równoupra- 
wnienia narodowego, humanitarności i wolności— 
był język niemiecki językiem wykładowym w 
szkołach średnich przez całych dwadzieścia lat, 
bo do roku 1869. Wówczas to Sejm galicyjski 
uchwalił ustawę o języku wykładowym, w której 
odmiennie od wiedeńskich protektorów ruskiej 
narodowości, nie czekał dalszego rozwoju języka 
ruskiego, ale go w jednem gimnazyum we Lwo- 
wie zaprowadził. Postanawiajęc zaś, iż mają być 
osobne wykłady w języku ruskim w każdej kla- 
sie, gdzie tego 25 rodziców zażąda, chciał Sejm 
dać Rusinom sposobność okazania, iż liczba mło- 
dzieży ruskiej, pragnącej ruskich wykładów jest 
dość poważna, poczem z samej natury rzeczy, 
musiałoby po pewny". przeciągu czasu nastąpić 
otwarcie nowych gimnazyów ruskioh. 

Otóż na pytanie, czy język ruski jest do gi- 
mnazyalnych wykładów dojrzały, odpowiedziała 
reprezentacya kraju, jako ustawodawcza władza, 
że jest dojrzały, i stworzyła przez to ważny 
na przyszłość precedens, Skoro bowiem Sejm. 
którego znaczną większość tworzą Polacy, uznał 
język ruski jako dojrzały dla jednego gimnazyum, 
skoro on przeż kilkanaście lat faktycznie jest 
wykładowym, skoro uczniowie, którzy w nim po- 
bierali wszystkie nauki, byli potem dojrzali do 
nauk uniwersyteckich, do osiągnięcia stopRi nau- 
kowych i zajęcia ważnych w życiu etanowisk — 
to chyba już dzisiaj tej jego dojrzałości kwestyo- 
nować by mie można, 1 
tworzyć żadnej trudności ani W zakładaniu no- 
wych ruskich gimnazyów, ani w tworzeniu klag 
równoległych. Rzeczą władz szkolnych jest czu- 
wać nad tem, ażeby to był i w wykładzie i w 
książce język ruski, a nie rosyjski. | 
Drugie pytanie, jakie ta ze stanowiska facho- 


do zbliżających się wyborów do parlamentu pisze 
co następuje: 

„Naród powinien przez przyszłe wybory zama- 
nifestować, ża nie godzi się na środki i rozporzą- 
dzenia rządu, przypominające nam smutne czasy 
prześladowania demagogów. Nie godzi Się na to 
aby przez systematyczne uciskanie i prześladowanie 


się istotnie jakieś stronnictwo, które za ; 
ad prawa ludzkie, zechce sankoponow ać 
wydalania Polaków, przez które tysiące egzysten- 
cyj zostało zrujnowanych, a które z pośród Po- 
laków, z podziwienia godnem poświęceniem pod 
każdym względem spełniających swe obowiązki 
wobec państwa, może tylko wywołać nienawiść 
i rozjątrzenie przeciw rządowi ? 

I cóż to zrobili Polacy, że rząd występuje prze- 
ciw nim z taką bezwzględnością? W bardzo u- 
miarkowany sposób, na drodze prawem dozwoło- 
nej wystąpili w obronie swego języka, którego 
pielęgnowanie umożebnia im jedynie dobre wy- 
chowanie ich dzieci. Tem wzgląd jest przecież 
tak samo a może bardziej jeszcze interesem pań- 
stwa, aniżeli jednostki. Takie żądanie nie może 
przeto wykraczać przeciw racji państwowej, 

Ale czyż to nie Polacy właśnie więcej pewno 


przeszłości i dziejów, nad któremi szerzej się 
rozwodzić mie mamy powodu, prawo żądać, aby 
szanowano ich właściwości — lub czy rząd sądzi, 
iż spełnia awe cywilizacyjne posłannictwo przez 
zabijanie wszelkich właściwości, przez zszematy- 
zowania wszystkiego ? - 

Interes bezpieczeństwa państwa jest i naszą 
naczelną zasadą, wobec którego ustąpić muszą 
wszelkie inne względy. Ale dlatego właśnie, że 
na pierwszem miejscu stawiamy bezpieczeństwo 
państwa, uważamy uciskanie Polaków i katolików 
za nadzwyczajny błąd rządu. Jak jaż 
dawniej oświadczyliśmy, uważamy żywioł polski 


rej nigdy nie unikniemy. Jeżeli się tę broń stepi, 
to popełnia się zbrodnię przeciw sobie Erpe 
„ 00 8ię tyczy samych Polaków, to spodziewamy 
i sądzimy, że z powodn traktowania ich przez 
rząd zbiorą wszystkie awe siły i stanąwszy w 
zwartym szeregu przy urnie wyborczej, pokażą, 
iż zawsze JeSZcze są czynnikiem, z którym liczyć 
się należy. Nigdy chwila korzystniejszą nie była 
dla Polaków, jak obecnie, gdyż z powodu ich 
prześladowań napotykają wszędzie na sympatye. 

Jeżeli wbrew temu twierdzi Kölnische Ztng., 
że Polacy, myślący tylko o wywrocie i sprzysię- 
łeniu, 584 wspólnikami socyalistów wszystkich 
krajów i dla tego rządy ochraniać ich nie po- 
winny — to to półurzędowe „światowe pismo nad- 
reńskie* ze zdaniem swojem jest zupełnie 
odosobnionem 1 nie może powstrzymać 
nikogo od spełnienia swych państwowo-obywa- 
telskich obowiązków przy zbliżających się wybo- 
rach w całej pełni i wybrania tylko takich po- 
słów, którzy będą mieli zdolność i wolę do obro- 


tylko 
wykłady w języku ruskim dla poszczególnych 
przedmiotów, na żądanie rodziców najmniej 25 


winien — chociaż byłoby obłudą twierdzić, że 


i ta kwestya nie może 
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ny uprawnionych interesów ; właściwości typy Ep szkolnego rozwiązać trzeba, jest: co jest w a- 


góle lepszem, czy zakładanie nowych szkół, 
czy mnożenie klas równoległych? Na to pytanie 
dawno już doświadczenie odpowiedziało, a odpo- 
wiedź wypadła na niekorzyść klas równoległych. 

Klasy równoległe mogą i powinzy być tylko 
wyjątkiem. Jest pewna granica, u której u- 
stsje możność dobrego nadzoru i kierownictwa 
szkoły tak w pedagogiczno-dydaktycznym, jak i 
administracyjnym względzie. Szkoła, w której 
stale jest drugie tyle oddziałów, niż ma być klas, 
jest poprostu niedorzecznością. O dobrym uadzo- 


czej, zbierać i organizować siły, a mianowicie|rze, o umiejętne kierownictwie ze strony dy- 
wyszukiwać właściwych kandydatów i stawiać | rekcyi mowy być nie może. Ciał» nauczycielskie 


wyradza się w formalny sejmik, który z miejs*a 
ruszyć nie może. Konieczność zapychania suplen- 
tami zbyt wielkiej ilości miejsc, bo systemiza- 
wane posady nauczycielskie odpowiadają potrze- 
bie tylko jednej szkoły, a tu są dwia w jedną 
zebrane — konieczność ta obniża poziom dyda- 
ktyczny i pedagogiczny zakładu Ten więc wzgląd 
przemawia stanowczo przeciw opinii Gas. Nar. 
a za zdaniem Miru, o ile idzie tu specyślnie o 
Przemyśl, gdzie jest właśnie ton stosunek, że 
liczba uczniów i ilość stala utrzymywanych klas 
równoległych, wymaga bezwarunkowo utworze- 
nia nowego gimnazyum. = 

Powiedzieliśmy , że w sprawie tej, pomimo jej 
specyalnie szkolnego charakteru, nie można jo- 
dnak otrząść się całkowicie z względów politycz- 
nych i narodowych. One też niezawodnie prze- 
wodniczą i Gaz. Nar. gdy się sprzeciwia utwo- 
rzeniu osobnego gimnazyum, bo nie chce roz- 
działu i Mirowi, gdy się tego domaga. 

I my rozdziału nie chcemy, a zwłaszcza roz- 
działu, któryby z czasem stał się — przepaścią. 
I mybyśmy woleli, żeby młodzież polska i ruska 
na jednej ławie szkolnej pobierała naukę, żeby 
się w niej od dzieciństwa wyrabiało koleżeństwo 
i braterstwo. Ale z tego idealnego stanowiska 
zejdźmy na grant realny. Otóż realne stosunki 
i doświadczenie pouczeją nas, że owa wspólna 
ława szkolna nie wystarcza do zacieśnienia tak 
silnych węzłów , żeby ich potem nie rozerwsła 
— polityka. Byliśmy dotąd zawsze na jednej 
lawie szkolnej z Rusinami. Od roku 1549 do 
1869. więc przez całe dwudziestolecie, jeden ba- 
lóg niemiecki i ich i nas ćwiczył w germa- 
nizacyi. I było tam stosunków koleżeńskich i przy- 
jacielskich bardzo wiele. "A co się z niemi po- 
tem stało? Pewna każdy, kto w jednem z gi- 
mnazyów wschodniej Galicyi studys przebywał, 
doświadczył tego samego, co stwierdził piszący 
niniejsze uwagi, że w lat kilkanaście po opu- 
szezeniu wspólnej ławki szkolnej spotkał księdza 
ruskiego, niegdyś kolegę i szczerego przyjaciela 
młodości, z którym się już zrozamieć nie mogli, 
bo się ich drogi zupełnie rozeszły, bo w sercu 
tamtego obok szlachetnego uczucia miłości rus- 
kiego ludu zaszczepił się żal z początku, który 
w miarę żywszego i dłuższego udziału w narodo- 
wych agitacyach przeszedł niestety w silną nie- 
nawiść. Bo po pięknych porywach młodości, któ- 
re nie dopuszczą do rozwinięcia tej namiętności, 
przychodzi potem zetknięcie z życiem praktycz- 
nem, codziennem, obniżającem poziom uczuć 
szlachetnych, przychodzą podszepty złych ludzi, 
którzy nienawiść sieją z umysłu, przychodzi roz- 
gorączkowanie w walkach i agitacyach politycz- 
nych, a to wszystko tak słumi owe piękne szkol- 
nej ławy tradycye, że z nich zostanie ledwie 
mgliste jakieś wspomnienie. Mówimy to, nieste- 
ty na smutnom doświadczeniu oparci. 

Ale, gdybyśmy nawet to pominęli i wraz 2 
Gas. Nar. uznali potężny wpływ owej wspólnej 


my tylko na u:tach, ale czynem tego nie dowo- 
dzimy. Nie chcielibyśmy, aby przez to wzma- 
gały się powody do rozdrażnienia, które — żeby 
wrócić do owej „wspólności* — rozrywa nawet 
węzły przyjażni i braterstwa, na ławie szkolnej 
zawiązane. Skoro zgoda na to ogólna, że w pro- 
gram polityczny Polaków nie wchodzi poloni- 
zacya Rusinów, lecz przedewszystkiem to, żeby 
oni Rusinami pozostali, a nie rzucili się w obję- 
cia wspólnego nieprzyjaciela — Rosyi; skoro zgo- 
da na to, że nie chcemy Rusinów mieć pod no- 
gami. bo moglibyśmy się o nich potknać i upaść, 
ale ich chcemy mieć obok siebie e też same w 
nas i w nich zdeptine narodowe prawa walczą- 
cych i wspólnie z nami wspólnego odpierających 
nieprzyjacieła — skoro na to zgoda. toż trzeba 
przyjąć wszelkie, chociażby się chwilowo trudne- 
mi wydawały, konsekweneye tego. Połowiczność 
nie przyda się na nic. Zgoda w teoryi, a opor- 
ność w praktyce — doprowadzi tylko do więk- 
szego rozdrażnienia. I dla tego ze wzgiędów po- 
litycznych nie mniej jak pedagogiczno - dydakty- 
cznych. bylibyśmy za ruskiera gimnazyum w Prze- 
myślu tak samo, jak w zeszłym reku oświadczy- 
liśmy się za przyjęciem wniosku posła Romań- 
czuka. 


Lwów, 12 sierpnia. 

==) Sprawa mianowania wiceprezydenta sądu 
krajowego karnego wa Lwowie, należy niewątpli- 
wie do nejważniejszych w obecnej chwili, nie 
potrzebuję bowiem dodawść , jakiej doniosłości 
jest dla naszego sądownictwa i ogółu, kto obej- 
mie tę ważną posadę. Swego czasu doniosłem 
juź o kilku poważnych kompetentach, obecnie 
dowiaduję się, że skłoniono p. Józafa Ja- 
sińskiego, posła do Rady państwa, prezyden- 
ta sądu kołomyjskiego, aby również kompetował. 
Powiadam, że skłoniono, ponieważ autenty- 
cznie wiem, że sekretarz Koła polskiego nie miał 
zamiaru ubiegać się o tę posadę. Do starających 
się należą jeszcze p. Szymonowicz, prokura- 
tor lwowski i p. Jastrzębski, radca apela- 
cyjny. 

Doniesienie jednego ż pism lwowskich, że wi- 
coprezydent miasta, radca Wydziału krajowego i 
i poseł do Rady państwa p. Kdmund Mochna- 
cki, ma zostać e. k. radcą pamiestnictwa, jest 
obecnie zupełnie bezpodstawne — a raczej mo- 
cno spóźnione — gdyż zamiar pozyskania p. Mo- - 
chnackiego powstał w namiestnictwie po śmierci 
é. p. radcy Bodakowskiego, z p. Mochnackim 
jednak nie traktowano wcale, zapewne dlatego, 
że wiedziano dobrze, iż posady tej nie przyjąłby. 

Artykuł Kuryera lwow., traktujący o fiska- 
lizmie w Galicyi, któryście powtórzyli we 
wczorajszym numerze, wywołał urzędowy komu- 
nikat, umieszczony w dzisiejszej Grasecie lwow- 
skiej. który najlepiej i najdosadniej charaktery- 
zuje postępowanie naszych władz skarbowych. 
Oto dosłowny tekst: 

„Co się tyczy należytości ekwiwalentowej wy- 
mierzonej od powyższego majątku „Gwiazdy“, to 
wymiar takowej nie jest żadną innowacyą, 8ni 
samowolą dotyczącej władzy skarbowej, leez opie- 
ra się na ustawie i przepisach, od lat kilkudzie- 
sięciu obowiązujących, a już w artykule zamie* 
szczonym przy podobnej, jak dzisiejsza. okazył, 
w nr. 90 Gazety lwow. 21 kwietnia b. r., zau- 
ważyliśmy, że te przepisy prawne określają jasno 


nauki na jednej ławie szkolnej — to, kto żę ji dokładnie, w jakich okolicznościach i pod ja- 


da klas równoległych, tak samo tę 
wspólność zrywa, jak ten, kto żąda 
odrębnegogimnazyum ruskiego. Ruska 
klasa równoległa będzie tak samo wyłącz nie 
ruską, jak odrębne gimnazyum. Uczniowie będą 
Rusini, nauczyciele będą także Rusini, bo mię- 
dzy Polakami chyba bardzo wyjątkowo znajdzie 
się taki, któryby mógł po rusku wykładać jakąś 
specyalną gałcź nauki, a mianowanie Polaków de 
ruskich klas równoległych obudziłoby taki krzyk 
między Rusinami, że Rada szkolna z pewnością 
na to nie chciałaby się narażać. 

Skoro tedy ruskie klasy równoległe taką samą 
wytwarzają odrębność, jak osobne ruskie szkoły, 


kiemi warunkami uwolnionym być może majątek 
podobnych stowarzyszeń i zakładów od należyto- 
ści ekwiwalentowych, Rzeczą zaś samych- 
że tych stowarzyszeń, a względnie 
icu zarządów, było, przedłożyć wła 
dzy skarbowej dowody na to że rze- 
czgwiście istnie 4 okoliczności, uwal- 
113jące ich majątek od należytości 
ekwiwalentowej. Albo więc okoliczności te- 
go rodzaju w tych wypadkach mie zachodzą. albo 
wydziały stowarzyszeń zaniedbały 
dostarczyć władzy skarbowej potrze- 
bnych dowodów. W jednym i drugim wy- 
padku władza skarbowa postąpiła według ustawy, 


to nis widzimy żadaego powodu, dlaczegobyśmy|a winę ewentualnego zaniedbaniś stowarzyszenia 
pierwszym nad drugiemi dawać mieli pierwszeń- |same sobie mają przypisać. 


stwo. Zaś ze względów politycznych przemawiać 
musimy za drugiemi. 

Trzeba się już raz zdecydować. Albo chcemy 
zgody i porozumienia, albo wolimy dalej toczyć 
walkę. Albo uznajmy prawo Rusinów do rozwi- 
jania i używania swego języka į narodowości — 
albo zaprzeczając go pchać ich chcemy w obję- 
cia chciwego sąsiada. W pierwszym zaś wypad- 
ku trzeba szczerej chęci zgody i szczerego u- 
znania udowodnić nie słowem tylko, lecz czy- 
nem. Nie wynika z tego, żebyśmy mieli W 82yat- 
ko, częgo żądają, zaraz vrzyznawać, bo zdarza 
im się często żądać rzeczy niesłusznych, lub zgoła 
niemożliwyc. Ale przedmiotowo i bezstronnie 
żądania ich oceniwszy, przyznać z nich trzeba 
to, co słuszne i możliwe. W danym wypadku np. 
nie zgodzilibyśmy się na to, aby takie fimnazya, 
w których nie ma odpowiedniej liczby Businów, 
dzielić na dwa, albo tworzyć klasę równoległą 
dla dziesięciu uczniów. Ale gdzie, jak w Prze- 
myślu, liczba uczniów ruskich wystareza na oso- 
bne ruskie gimnazyum, tam utworzenie takiego 
zakładu uważalibyśmy za rzecs Błuszną, sprawie- 
dliwą i możliwą. Nie chcielibyśmy, 


mieli choćby pozór do mówienia, 


ażeby Rusini |ludzi, którzy mogą powiedzieć, 
że zgodę ma-| zgłębioną gmatwaninę 


„Obecnie stoi im otworem droga od- 
wołania się do władz wyższych, a W 
ostatku do trybunału administracj 
nego, i jest to na każdy sposób droga właściw- 
sza i prędzej do celu wiodąca, niżeli droga rae 
nikarskich narzekań i rekrymipscyj, W którye 
często jaskrawość przedstawienia, sensacyjny fra- 
zes lub namiętna wycieczka zastępuje miejsce 
objektywności i fachowej znajomości przedmiotu“. 

Otóż właśnie o to chodzi, że dziennikarskie 
„narzekania i rekryminacye* Die mają źródła 
w szukaniu „frazesów senzacyjnych Jecz 
w rażących faktach, które dowodzą, że w postępo” 
waniu władz skarbowych nie „panuje W h 
sowaniu ustaw o należytościach skarbowych Ae 
największej ludzkoéci“, ponieważ Bie poz 
stępują w ten sposób, aby wnikały w istotę r= 
czy, lecz bezwzględnie i niesłusznie pe podet- 
podatek, wychodzące z tego założenie, ody, Kto 
kujący ma się bronić, i składać mc pr Šio 
zna choćby powierzchownie nasze pace se jak 
leżytościach skarbowych, ten wie d b ) 
trudną i kosztowną jest kryty Jad ali tę nio- 
paragrafów. Gama Urżę- 


2 Kr. 184. 2 


dowa raczyła wskazać, że stoi otworem dro- 
ga odwołania się do władz wyższych, 
do trybunału admin.; to już zakrawa 
wprost na ironię — wobec stowarzyszenia, które 
nie ma funduszów do tak kosztownej obrony — 
a zresztą może wiadomo redakcyi, że rekursa 
nie powstrzymują egzekucyi; i biedne 
stowarzyszenie, zanim rekurs będzie załatwiony, 
będzie musiało zapłacić nałożony podatek 2646 
złr. — Czyż nie jest obowiązkiem władzy skar- 
bowej samej się przekonać, czy Towarzystwo 
należy do tych, które są wolne od podatku ekwi- 
walentowego, zwłaszcza, że władza ma statuta i 
zamknięcia rachunkowe w swoich aktach—a nie 
przypuszczać znajomość ustaw zarządu, który 
się składa, jak w tym wypadku, z młodzieży rze- 
mieślniczej ? Czyż to jest „duch największej 
ludzkości?“ „Potrzebne dowody“, o których 
wspomina komunikat, znachodzą się, powtarzem, 
w każdym statucie, — a winy „awe ntuslne- 
go zaniedbania stowarzyszenia nie 
karze się grzywaą, wynoszącą kilka 
tysięcy złr. w. a.! 

Sądzę, że komunikat powyższy z pewnością 
nikogo nie uspokoi, gdyż o tem wszyscy dokła- 
dnie wiedzą, że droga obrony stoi otworem — 
ale nie dla każdego. — Zamożny się obroni, a 
biedny płacić musi. 

Spółka, która się zawiązała w celn dostawy 
wyrobów skórzanych dla c. k. armii, w formie 
stowarzyszenia z ograniczoną poręką, otrzymała 
już odmowną odpowiedź na swoją ofertę. Człon- 
kowie jej odbyli więc dnia 2 b. m. walne zgro- 
madzenie, na którem uchwalono: 1. Stowarzy- 
szenie rozwiązuje się. 2. Dotychczasowemu pre- 
zydyum stow. polecono wypracować statut To- 
warzystwa z nieograniczoną poręką, którego ce- 
lem będzie staranie się o ogólną dostawę dla 
wojska, to jest o dostawę wszystkich potrzeb ar- 
mii, wchodzących w zakres rękodzielnictwa. — 
3. Prezydyum wypracować ma memoryał do Ko- 
ła polskiego, w którym ma być zawarta prośba, 
aby członkowie delegacyi wspólnej starali się o 
zmianę dotychczasowego systemu w dostawie dla 
armii. 

Członkowie rozwiązanego stowarzyszenia, któ- 
rzy złożyli udziały, otrzymają za nmadesłaniem 
książeczki udziałowej do dyrekcyi Banku krajowe- 
go we Lwowie całą złożoną kwotę, ponieważ 
oszta dotychczasowe pokryła korporacya lvo- 
wska, a głównie subwencya Wydziału krajowego. 
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Wiedeń, 12 sierpnia. 


(=) Hr. Khuen Hederwary miał, jak się zdaje, 
na świeżo odbyterm zebraniu członków partyi 
„Nnarodowej” sejmu zagrzebskiego, sposobność prze- 
konania się, że i to stronnictwo, któremu dopre- 
wdy nikt opozycyi quand meme zarzucić nie 
może, nie zgadza się na jego zachowanie się 
w sprawie aktów archiwalnych. Ban, obecny na 
zebraniu, tłómaczył postępowanie swoje tem, iż 
zastawszy sprawę tę niezałatwioną przez poprze- 
dników swoich, a nie mogąc nabrać przekonania 
o prawnym tytule własności archiwum zagrzebskie- 
go, odesłał akta do Pesztu, będąc przekonanym, 
iż wymaga tego godność kraju. Rozumiemy bar- 
dzo dobrze, że ktoś posiadając rzecz, o której wie, 
iż nie jest jego własnością, oddaje ją właści- 
cielowi; odpowiada to pojęciom o godności oso- 
bistej najzupełniej. 

Ale czyż w tym razie ban wyłącznie był po- 
wołany do przestrzegania godności kraju, gdy 
kraj sam wcale o tem nie jest przekonany, iż 
obcą posiadał własność ? Czyż nareszcie nie mógł 
pozostawić sejmowi do rozstrzygnięcia kwestyi 
czy akta odesłać czy zatrzymać? Przecież sejm 
większe ma prawo uważania się za stróża godno: 
ści kraju, za sumienie narodu. Niedługo zbiera 
się też deputacya regnikolarna, i to jest forum 
kompetentniejsze w każdym razie od rozstrzyga- 
nia kwestyi spornej pomiędzy Chorwatami a Wę- 
grami, niżeli ban sam. Ale ten ostatni w gorliwo- 
ści swojej, która może i nie odpuwiada inten- 
cyom sfer decydujących w Peszcie, chciał stwv- 
rzyć fait accompli, wiedząc że umysłom słabym 
taki fakt dokonany czasem imponuje. Tym razem 
widocznie jednakże ban się pomylił i okazał 
* tylko — nietakt polityczny, potęgując niepotrze- 
bnie rozdraźnienie, które najprzykrzejsze może wy- 
wołać konsekwencye. 

Ban pocieszał stronnictwo narodowe tem, że 
kazał sobie kwity na wszystkie akta wystawić, że 


zatem, jeżeli się znajdą dowody na to,iż akta są 
własnością archiwum zagrzebskiego, można ich 
Zapomniał widocznie o tem, że 


zwrotu żądać. 
beati possidentes, że zatem w każdym razie fakty- 
czne położenie archiwum krajowego zagrzebskie- 
go w tej sprawie znacznie pogorszył. 
Dotychczasowe konsekwencje postępowania hr. 
Khuena są te, iż dawny marszałek sejmu za- 
grzebskiego Krestic złożył mandat poselski. Dziś 
zaś donosi telegram, iż obecny marszałek Hroat, 
bawiący w Diakowie, doniósł, iż wróci do Zegrze- 
bia i zarazem zaprosił telegramem Starczewicza i 
Marzurrę, którzy wnieśli o zwołanie sejmu, ce- 
lem porozumienia się z nimi w tej sprawie. 
Zdaje się tedy, że rabulistyka półurzędoweów, 
którzy twierdzili, iż wprawdzie regulamin nakłada 
na marszałka obowiązek zwołania sejmu odroczo- 
nego na posiedzenie, w razie zażądania tego przez 


20 posłów, ale nie powiada, w jakim czasie 


sejm powinien być zwołany, że, powiadamy, rabu- 
listyka ta, godna nawet Lienbachera, nie pozyskała 
uznania. 

Jeden z dzienników tutejszych donosi, że w ra- 
zie zwołania sejmu przez marszałka nastąpi nie- 
wątpliwie natychmiast rozwiązanie sejmu. Nie- 
wątpliwie tak na sprawę tę patrzy ban ze stano- 
wiska godności — swojej osobistej. Ale rząd 
węgierski zapewne zastanowi się nad tem, czy 
rozwiązać sejm, w którym stronnictwo, trzymają- 
ce się lojalnie ugody, pozyskało większość zna- 
czną, I to rozwiązać sejm w chwili, kiedy nie- 
taktowność hr. Khuena wywołała w kraju słu- 
szne rozarażnienie. Czyż w krótkim przeciągu 
czasu po raz drugi się ma powtórzyć fakt zawie- 
szenia konstytucji i zaprowadzenia dyktatury, gdy 
wcale niezłe były widoki osiągnięcia trwałego 
porozumienia ? 
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Szkoły ludowe w Galicyi w roku 
1884-85. 


I. 


l 


NOWA REFORMA. 


tarnobrzeskim 2. Oprócz tego w powiecie myśle- 
nickim założono 4 takie szkoły. Natomiast po- 
wiaty dąbrowski i doliiiski wykazują ubytek po 
jednej szkole. 

Nadmienić jeszcze wypada, że pomiędzy tej 
kategorji szkołami, utrzymywanemi przez osoby 


Urzędowa Gaz. Lwow. zamieszcza następujące prywatne, znajduja się w Lipniku pod Białą 
daty z opracowanej przez biuro statystyczne kra- | szkoła, utrzymywana przez niemiecki Schulvcrein. 


jowe statystyki szkół ludowych w Galicji : 

Z początkiem roku szkolnego 1884-85 było w 
całym kraju szkół : 

a) Wydziałowych 14, szkół pospoli- 
tych 2,707, razem przeto szkół ludowych pu- 
blicznych, zorganizowanych na podstawie ustaw 
szkolnych z 1878 r., 2,721. 

b) Szkół ludowych publicznych, nie urządzo- 
nych dotąd na podstawie obowiązujących ustaw 


szkolnych, zatem takich, których organizacja po-, 


lega na dawniejszych przepisach , było 348. 

Tak tedy wynosi ogólna ilość szkół ludowych 
publicznych w całym kraju 3,069, z których 
88-74 pret,, czyli prawie */,, urządzonych jest 
na podstawie obeenych ustaw szkolnych, a 11:26 
pret. według dawniejszych przepisów. j 

c) Szkół niepublicznych, czyli pry- 
watnych, których liczba daleko częściej podlega 
zmianie, niż liczba szkół publicznych, było z po- 
czątkiem ubiegłego roku szkolnego 318, nie li- 
cząe ani ochronek, które szkołami nie są, ani 
chajderów żydowskich, które w ogóle nie zostały 
dotąd poddane należytej ewidencyi ze strony 
władz szkolnych. Z owych 318 szkół niepubli- 
cznych 53, ezyłi 16:60 pre. miało przyznaną ce- 
chę publiczną, to jest prawo wystawiania świa- 
dectw publicznych, reszta zaś 265 była pozba- 
wioną tego charakteru. 

Doliczywszy owe szkoły prywatne do wykaza- 
nej liczby szkół publicznych ludowych, otrzymu- 


jemy ogólną ilość 3387 szkół ludowych wszelkich 


kategoryj w całym kraju, z których 73 znajdu- 
je się w głównych miastach Lwowie i Krakowie. 

Szkół wydziałowych, jak powiedzieliśmy, było 
14, mianowicie 8 męzkich i 6 żeńskich. Wszy- 
stkie miały po ośm klas, a zatem obejmowały 
także niższe stopnie nauki, wchodzące w zakres 
szkół ludowych pospolitych. 

Męzkie szkoły wydziałowe istniały: w Wie- 
liczee, Tarnowie, Krośnie, Przemyślu, Sambo- 
rze, Gródku, Sokalu i Sniatynie; żeńskie: we 
Lwowie, Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie. Tar- 
nopolu i Stanisławowie. W jednym tylko Tar- 
nowie istniały dwie szkoły wydziałowe męzka i 
żeńska. 

W porównaniu z rokiem poprzednim liczba 
szkół wydzisłowych powiększyła się o dwie. 

Z 2707 szkół pospolitych było 70 męzkich, 64 
żeńskich, wreszcie mięszanych, przeznaczonych 
dla dzieci płci obojga 2573. Tak tedy przeszło 
95 pre. szkół ludowych pospolitych służy równo- 
cześnie dla dziatwy obu płei. 

Podług podziału ilości klas, który jest zarazem 
podziałem według ilości sił nauczycielskich, było 
szkół jednoklasowych, czyli o jednym nauczycie- 
lu 2318, o dwóch nauczycielach 196, o trzech 42, 
o czterech 182, o pięciu 16, o sześciu i siedmiu 
po 4. We Lwowie było szkół pospolitych zorga- 
nizowanych 14, z tych 10 o ezterech nauczycie- 
lach, 3 o pięciu i1 o siedmiu. W Krakowie 10, 
z tych wszystkie o 4 nauczycielach. 

W porównaniu z rokiem poprzednim przybyło 
szkół pospolitych 174, mianowicie: jednoklaso- 
wych 149, ezteroklasowych 20, pięcioklasowych 
8, oprócz tego otworzouo 4 szkoły siedmioklaso- 
we. Natomiast liczba szkół 6-klasowych zmniej- 
szyła się o 2. 

Z 847 szkół pospolitych, nieurządzonych dotąd 
na podstawie obowiązujących przepisów było: 
809, czyli 88:70 pre. jednoklasowych, 10 2-kla- 
sowych, 28 8-klasowych, 1 4-klasowa, a 4 o wię- 
cej klasach. We Lwowie było szkół takich 2 o 
2 klasach , w Krakowie żadnej. 

Porównywując te cyfry z cyframi roku poprze- 
dniego, widzimy, że liczba szkół niezorgani4owa- 
nych pomniejszyła się o 34. 

Przy szkołach niepublicznych, tj. nieutrzymy- 
wanych przez państwo, kraj, powiat lub gminę, 
ważną jest rzeczą wiedzieć, kto szkołę utrzymuje. 
Otóż z ogólnej liczby 818 szkół, utrzymują gmi- 
ny wyznaniowe — po większej części ewangeli- 
ekie — 78, korporacye religijne, głównie zgro- 
madzenia zakonne 32, inne korporacye lub sto- 
warzyszenia 10, obszary dworskie 9, osoby pry- 
watne 194. 

Liczba szkół niepublicznych powiększyła się, 
biorąc za podstawę porównania poprzedni rok 
szkolny o 67, z czego przypada na gminy wy- 
znaniowe 7, na korporacye religijne 18, na inne 
korperacye lub stowarzyszenia 4, na osoby pry- 
watne 38. Liczba szkół tej kategoryi, mających 
prawo wydawania Świadectw publicznych, powię- 
kszyła się o 14, w poprzednim roku bowiem by- 
ło ich 39, w ostatnim natumiast 53. 

Zmaczna stosunkowo ilość szkół, utrzymywa- 
nych przez osoby prywatne, tem się tłómaczy, 
że do tej kategoryi zaliczono szkoły, utrzymywa- 
ne przez włościan, którzy składają się na wspol 
nego nauczyciela. Nauka odbywa się tam prze- 
ważnie tylko w miesiącach zimowych, zazwyczaj 
po chatach mieszkalnych, ogranicza się do czy- 
tania, pisania i rachunków, a udzielaną bywa 
przez ugodzonego nauczyciela, którego kwalifika - 
cya jest częstokroć bardzo rozmaitą. Jeżeli, zwła- 
Szcza z ostatniego względu, jak to podniesiono 
słusznie w publikacyj, będącej podstawą niniej- 
szego referatu, jakość nauki, udzielanej w takich 
szkołach, nieraz wioże wiele pozostawia do ży- 
czenia, to z drugiej strony szkoły takie są w każ- 
dym razie chlubnym dowodem samoistnego po- 
czucia potrzeby oświaty u ludności wiejskiej” — 
Według sprawozdań rad szkolnych okręgowych, 
jest szkół prywatnych, utrzymywanych przez wło- 
ścian: 

W powiatach: wadowiekim 33, żywieckim 28, 
myślenickim 4, bocheńskim 35, brzeskim 24, 
dąbrowskim 15, tarnobrzeskim 15, mieleckim 1, 
brodzkim 5, złoczowskim 8, kamioneckim 1, dro- 
hobyckim 2, dolińskim 1, rudeckim 1, żółkiew- 
skim 1. Ogółem 165. 

Z wykazu powyższego wyniku, iż w okręgach 
zachodniej Galicyi samoistne puezucie potrzeby 
oświaty daleko silniej jest rozwinięte, niż w Ga- 
licyi wschodniej. . 

W porównaniu z rokiem poprzednim, liczba 
szkół, będących dziełem inicyatywy włościan, po- 
większyła się o 18. Najsilniejszy przyrost okazu- 
je się w powiecie bocheńskim, bo aż 11, w my- 
ślenickim przybyły 4 nowe szkoły, brzeskim 3, 
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O ile wiadomo, jest to jedyna szkoła w naszym 
raju, Subwencyonowana przez rzeczone stowa- 
rzyszenie, którego tend«ncye zanadto dobrze są 
znane. 


Ziemie polskie. 


(Wydalanie Polaków z Prus. — Bank Polski — 
Samobójstwa). 


Władza rosyjska w Dobrzyniu nie posiada do- 
statecznej liczby straży, potrzebnej do konwojowa- 
nia wydalonych z Prus i dla tego w tym pun- 
keie już ich nie przyjmuje. Gdy przybysze zja- 
wiają się na granicy rysyjskiej, natychmiast spisują 
z nimi szczegółowy protokół, a następnie wysy- 
łają w głąb kraju. Z Dobrzynia odsyłano do Ry- 
pina, gdzie ostatecznie otrzymywali marszrutę. Ru- 
syjskie władze skazują na kary pieniężne zu prze- 
kroezone termina paszportów, tak samo kara pie- 
niężna nałożona jest na tych, którzy Kongresó- 
wkę bez paszportu opnścili. Inaczej ma się ze 
zbiegłymi z wojska, albo z tymi, którzy uciekli 
przed poborem. Ci bywają bowiem więzieni i od- 
syłani do pułku, jeśli są jeszcze zdatni pod ka- 
rabin, starców zaś trzymają i nie można wiedzieć 
co się z nimi stanie. Władze pruskie bez miło- 
sierdzia prowadzą na Gołub, a że na drugiej stro- 
nie banitów Rosyanie przyjmować nie chcą, więc 
zawracają z nimi i męczą wygńańców. Policya 
pruska postępuje z wydalonymi z zadziwiającą 
nawet u niej nieludzkością i bezprawiem. Wy- 
rywa ich od roboty z dziećmi, zabiera im sprzęty 
i sprzedaje przez publiczną licytacyę więcej da- 
jącemu, aby uwolnić ich od zapasów. Brutalne 
to postępowanie przechodzi już wszelką miarę 
pogwałcenia prawa. W Kowalewie donoszą dzien- 
niki poznańskie, stało się tak z wyrobnikiem No- 
wakowskim, któremu w taki bezprawny sposób 
policya pruska sprzedała kartofie, mąkę, sprzęty, 
a nawet i pościel, poczem wysłany został z ro- 
dziną do Nidborka. Straszne te fakta powtarzają 
się codziennie. Prywatna własność jest tak samo 
nie uszanowana, jak w jakim kraju dzikich. Ze 
Złotowa donoszą o ciągłem wydalaniu Polaków. 
Pewna kobieta Niemka, która nie chciała iść do 
Polski, w rozpaczy trzy razy chciała się topić, 
ją wstrzymywano. 


W Kurszynie przeszłej niedzieli dużo było ży- 
dów z Rosyi, emigrujących do Ameryki, lub do 


Australii. À 
Ze Stizelna do Dziennika Poznańskiego dono- 
szą co następuje: 


„W sobotę, d. 8 bm. egzekutor komisaryatu 
II w Strzełnie sprowadził tu z Ostrowa, wsi o 
milę od naszego miasteczka odległej, rodzinę ro- 


botnika, składającą się z męża, żony i dziecka, 
aby tych nieszczęśliwych wygnańców w ponie- 
działek na Inowrocław-Toruń ku granicy Króle- 
stwa Polskiego wyprawić. Przez niedzielę za- 
mknięto ich w więzżiemu miejskiem. Biedakom 
nie pozwolono nawet spieniężyć małej swej chu- 
doby. Egzekutor przybył niespodzianie, i — wska- 
zawszy im dekret banicyjny, zawezwał ich, aby 
w tej samej chwili wzięli rozbrat z swojem do: 
tychezasowem miejscem zamieszkania. Nieszczę: 
śliwi ci ludzie zabrali z swego mienia jedynie 
poduszkę, aby swe niemowlę, zaledwie 3 kwar- 
tały liczące, w nią otulić. 

Zaiste serce się zakrwawia, łzy mimowoli do 
oczu się cisną — gdy się patrzy na tę nieszczę- 
śliwą brać naszą. Widziałem tych biedaków pod 
oknem mojem przechodzących. On niósł ze wzro- 
kiem ku ziemi pochylonym poduszkę dla swego 
małego pieszczoszka, ona zaś tuliła to niemowlę, 
łzami się zalewając, do macierzyńskiego serca. 
Wygnaniec ten chłopcem 14-letnim z Królestwa 
do nas przybył i uczciwie przez 11 lat tu na ka- 
wałek chleba sobie zarabiał, Od czterech lat oże- 
nił się z dziewczyną ztąd pochodzącą. Dzisiaj ro- 
zrywa te stosunki i węzły rodzinne bezlitośnie o- 
beeny system.“ 

Według zapewnienia Petersb. Wied., Bank pol- 


ski d. 13 sierpnia, t. j. dzisiaj staje się już de 


facto filią banku państwowego, tej instytucji, w 
której przytrafiają się sławne omyłki, jak osta- 
tnia. Rachunki przedwstępne mają być pokończo- 
ne, według zapewnienia komisyi, która pragnie 


jak najprędzej wykonać ukaz wydany, znoszący 


Bank Królestwa Polskiego. Przy tej sposobności 
donosimy, że wiele funduszów miast polskich 
było w polskim Banku ulokowanych. Lublin miał 
tam depozyt wynoszący 121.342 rubli, Lubartów 
600 r. Łaczno 6.157, Janów 2.731 r., Kraśnik 
8.052 Cilg: raj 18.208, Zamość 6.988, Szczebne- 
szyn 5.302. Krasnystaw 34.620, Chełm 23.098, 
Hrubieszów 7.210, Dubienka 24.481, Tomaszów 
10.319 rs. 

Warsz svskie pisiaa i korespondencye z kon- 
gresowej Polski zaznaczają bezustannie bardzo 
smutny (hijan, który występuje od pewnego czasu 
w naszem sj łeczeństwie, a mianowicie grasującą 
epidemię samobójstwa. Nie ma prawie dnia, a- 
żeby pism» nie zapisywały w swych kronikach 
jakiegoś faktu targnięcia się na własne życie. 0- 
fiary różnego stanu, płci i wieku spieszą łączyć 
się w ponury:n orszaku samobójców, który w o- 
ststnich „właszeza czas-ch wielkie przybrał roz- 
miary. Jaka jest tego przyczyna? Gdzie szukać 
powodów tego nienorms!aego stanu? Jedno mamy 
¿jiko na odpowiedź siwu: cała społeczeństwo 
znajdnjs się pod wpływem rozpaczy. Stan stra- 
8zny, bez wyjścia, bez przyszł ści, stworzony 
przez burzycieli polskiego porządku, jest główną 
przyczyną ogólnej tej ep:łemii. Dziś szczególniej, 
gdy przesilenie ekonom czne Sprowadziło nędzę 
w klasie roboczej, gdy «lasy wyższe żaduego po- 
la nie znajdują do rozw 'nięcia zdolności swoich, 
gdy rządzący tamują wsz»lki objaw życia i ruchu 
umysłowego, to następuje zniechęcenie, a w koń- 
cu rozpacz. Cyniczny prąd osobistego utylita- 
ryzmu i demoralizacyi, idący od tych, do któ- 
rych wypadkami polity znemi zostaliśmy przy- 
kuci, jest główną przyczyną ogólnej rozpaczy, 
Szczęśliwe narody nie są dotknięte podobną cho- 
robą. W Rosyi samej samobójstwa są na porzą- 
dku dziennym, Polska zatem związana z życiem 
Moskali, musi cierpieć na te same co oni choroby. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 13 sierpnia 


O terminie zwołania Rady państwa do- 
noszą teraz, iż nastąpi ono dopiero z końcem 
września. Politik pisze: Rada państwa zejdzie 


się między 22 a 28 września. Na ukonstytuowa- 
nie Izby, rozprawę adresową i uchwalenie naj- 


naglejszych wniosków, obliczają 3 do 4 tygodni 
— a że sesya delegacyi dla spraw wspólnych 
prawdopodobnie będzie krótka, przeto z woła- 


nie Sejmów nastąpi jeszcze przed połową 


listopada. 
Półurzędowy Prager Abendblatt pisze, że pra- 
ce przygotowawcze do budżetu na r. 1886 są w 


pełnym toku. „Preliminarze pojedynczych mini- 


sterstw zostały już przesłane ministrowi skarbu 
jako podstawa do budżetu, a o ile można sobie 
już teraz sąd o tem wyrobić, opierają się one 
przeważnie na faktycznych wynikach roku po- 
przedniego. Po zbadaniu pojedynczych prelimi- 
nerzy przez ministra skarbu, wniesiony będzie 
budżet jako całość na radę ministrów. Jest więc 
tylko czystą kombinacyą, jeżeli niektóre dzienniki 


już dziś podają jakieś niby stanowcze cyfry co 


do dochodów 1 wydatków budżetu na r. 1886. Jak 
zawsze tak i tego roku będzie budżet wniesiony 
do Rady państwa zaraz po jej zwołaniu. Qo do 
terminu zwołania parlamentu, to półurzędownie 
głoszą, że nastąpi io najwcześniej w osta- 
tnim tygodniu września.* 

Nar. Listy podają bardzo niewiarygodne do- 
niesienia o jaklejś skrytej agitacyi staroczeskiego 
stronnictwa przeciw uchwałom praskiej Izby 
przemysłowo-handlowej w sprawie Banku austro- 
węgierskiego. Agiiacya idzie głównie w tym kie- 
runku, aby uchwał» Izby praskiej pozystała od- 
osobnioną, ku czemu silny nacisk jest wywarty 
na Izby w Pilznie 1 w Budziejowicach. Jeże 
w istocie istnieje taka agliiacya i taki nacisk, 
to widocznie bez skutku, skoro Izba w Budzie- 
jowicacn już powzięła uchwałę, zupełnie zgodną 
z projektem lzby praskiej. 

Wiedeński korespondent do Politik zaprzecza 
doniesieniom, jakie ostatniemi czasy się pojawiły, 
iż rychło ma nastąpić nominacya aż czternastu 
członków austryackiej Izby panów. Ani eo do 
mianowania w ogóle, ani co do ilości nowych 
perów nie nie postanowiono. 


Pobyt Francuzów w Peszcie dał powód do bar- 
dzo żywej manifestacyi sympatyi narodowej. Wezo- 
raj Francuzi oddali cześć pamięci węgierskiego 
poety Petoeffi'ego, składając na jego pomniku 
wspaniały wieniec z wstęgami o barwach fran- 
cuskich i z napisem: 


patyczne, seraetzne przyjęcie. „Uczuciom tym — 


powiedział — Francuzi dają wyraz, składając wie- 
niec na pomniku największego węgierskiego po- 


ety.“ Tysiące zgromadzonego ludu wzniosły okrzyk: 
„Niech żyje Francya* — poczem Coppé de 


klamował z wielkim zapałem wiersz swój na cześć 


poety węgierskiego. Pulszky imieniem Węgrów 


dziękował Francuzom, a Gyenes powtórzył wiersz 


Cvpplgo w węgierskim przekładzie. Uroczysiość 
zakończyła się odśpiewaniem marsylianki i wę- 
gierskiej pieśni „Szozat* — poezem goście udali 
się na zwiedzanie osobliwości miasta. 


Hrabia Kalnoky przybył wczoraj do War- 
cina. Cała półurzędowa prasa, zarówno niemie- 
cka jak austryacka, tyle w ostatnim czasie pisała 
o pokojowym charakterze austryacko - niemieckie- 
go przymierza, iż jakiekolwiek będą następstwa 
rozmowy między oboma ministrami, możemy być 
pewni, że zjazd ten będzie przedstawionym świa 
tu jako nowa rękojmia trwałego pokoju. Journal 
des débats, który w dłuższym artykule zastanawia 
Bię nad znaczeniem warcińskiego zjazdu, przycho- 
dzi ostatecznie do przekonania, że cesarstwo nie- 
mieckie nie wyszło jeszcze z położenia, w któ- 
rem się znalazło natychmiast po wojnie z Fran- 
cyą, i że następcy ks. Bismarka będą musieli 
podobnie jak on czuwać nad utrzymaniem pokoju, 
jeżeli im będzie zależeć na utrwaleniu jedności 
Niemiec. Jako godne księcia Bismarka zadanie 
uważa dziennik paryski pojednanie Anglii z Rosją, 
gdyż jedynie zażegnanie sporu »(gańskiego mo- 
głoby dać Europie pewność trwałego pokoju. 
Journal des débats nie wątpi, że nawet w razie, 
gdyby przyszło do groźnych zawikłań, Niemcy 


wnem uczuciem zazdrości systematyczną I kon- 
sekwentną politykę Niemiec z chwiejne postę- 
powaniem często zmieniających Się gabinetów 
franeuskich. 


Dr. Brouardel udzielił paryskiej akademii 
lekarskiej następujących wiadomości o szerzącej 
się w Mursylii cholerze: Z końcem lipca do- 
miesiono, że zaniedbanie czystości, wyziewy i po- 
lożenie zdrowotne miasta spuwodowało kilka wy- 
padków cholery. Pierwszy wypadek cholery wy- 
darzył się 25 lipca; do 8 sierpnia było 108 wy- 
pudków. Lekarze stwierdzili u wielu mieszkańców 
silną biegunkę, sądzili jednak, że powodem te- 
go były upały. Dopiero 3 sierpnia kilku lekarzy 
orzekło, Że choroba, panująca w Marsylii, ma cha- 
rakter cholery, wówczas miano jednak jeszcze na- 
dzieję, że chorobę uda się zlokalizować w punk- 
tach, w których wybuchła. Minister handlu ise- 
natorowie Brouardel i Proust zwiedziwszy szpi- 
tale, nabrali innego przekonania; zduniem ich 
choroba, z którą miano do czynienia, jest cho- 
lerą azyatycką. Pierwszemi jej ofiarami by- 
ły osoby wynędzniałe i osłabione nadużyciem 
alkoholu. Wskutek tego kurcze objawiały się w 
tych wypadkach słabo, mimo tego dyagnoza wska- 
zywała cholerę. Z Hiszpanii nie zawleczono do 
Marsylii ani jednego wypadku. Majtkowie i po” 
dróżni, odbywający kwarantannę, zostali uznani 
za zupełnie zdrowych. Brouardel opisuje SZCze- 
gółowo panujące w Marsylii niechlujstwo; a na 
podstawie tego opisu uchwaliła akademia Zawe- 
zwać rząd do użycia energicznych środków. 


Jakby dla zupełnego zniechęcenia Francuzów 
do polityki kolonialnej, nadchodzą z Tonkinu i 
Kochinehiny coraz niepomyślniejsze wieści. Wczo- 
rej otrzymał minister wojny depeszę od generała 
Courcy 4 doniesieniem o wybuchu cholery 


„Francuscy przyjaciele 
Węgier — Petoelfiemu*. Lessepa, ozdobiony 
wielką wstęgą legii honorowej, wstąpił na sto- 
pień pomnika i imieniem towarzyszy swoich od- 
dał cześć Węgrom i wyraził wdzięczność za sym- 


wyjdą z nich obronną ręką, ı porównywa z pe- 
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w obozach francuskich. Gen. Courcy założył gló- 
wną kwaterę w Hai- Fong nad zatoką Tonkiń- 
ską; we wtorek zachorowało w tem mieście 66 
osób na cholerę, a zmarło 17. Jeszcze smutniej- 
sza wiadomość nadeszła z Quinhon na wscl:o- 
dniem wybrzeżu Kochinchiny. Zbuntowana lu- 
dność wymordowała w pobliżu tego miasta mji- 
syonarzy katolickich, a wraz z nimi 
około 10.000 chrześcian. Z telegramów, które 
wczoraj nadeszły, widać, że rzeź trwała przez 
kiika dni i że w Quinhon obawiano się, żeby 
krwawe rozruchy nie szerzyły się dalej. Jeżeli 
ta wiadomość nie okaże się przesadną, żadne 
względy polityczne nie potrafią wstrzymać rządu 
francuskiego od niesienia pomocy zagroż: nej 
chrześciańskiej ludności. Jak mało polegać może 
Frencya na warunkach pokoju, podpisanego przez 
rząd chiński, dowodzi korespondeneya, którą pa- 
ryski emps odbiera z Formozy. Natychmiast 
po opuszczeniu wyspy przez Francuzów uderzyli 
Chińczycy na Kelong, zniszczyli posiadłości 
Europejczyków i zburzyli baraki wzniesione przez 
załogę francuską. Ponieważ Francuzi po zajęciu 
wyspy zapłacili osadnikom angielskim szkody, wy: 
rządzone przy bombardowaniu Kelongu, przeto 
Anglicy nauczeni doświadczeniem zamierzają 
zwrócić się teraz do rządu chińskiego z żądaniem 
wynagrodzenia strat, poniesionych po ustąpieniu 
Frencuzów. 


W ostatnich dniach lipca zebrało się w Kai- 
rze zgromadzenie notablów. Kedyw zae 
gaił pierwsze posiedzenie krótką przemową, w 
której zwrócił przedewszystkiem uwagę zgroma- 
dzonych na smutny stan finansów. Mowa trono- 
wa uzasadnia potrzebę pożyczki, zagwaraniowsnej 
przez mocarstwą europejskie, i zwraca się do pa- 
tryotyzmu notablów, wzywając ich do przyjęcia 
przediożonej wtym celu ustawy. Dekret Kedywa. 
zezwalający na zaciągnięcie pożyczki nosi darę 27 
lipca i jest zaopatrzony podpisami prezesa mini- 
strów Nubara paszy i ministra skarba Hass a- 
na Fehmiego paszy. Na uwagę zasługuje 26 
artykuł powyższego dekretu, rozstrzygający znany 
spór, wywołany samowolnem zawieszeniem amor- 
tyzacyi dawniejszego długu egipskiego. Według 
tego artykułu sądy egipskie zaniechają dochodze- 
nia słuszności skarg, wniesionych przez komisyę 
długu państwa przeciw rządowi egipskiemu. 

Zgromadzenie L tablów nie ma prawa odrzu- 
cać wniosków rządu. Według narzuconej przez 
Anglię konstytucji ma ono jedynie prawo 
objawiać swe zdanie, ile razy rząd przystępuje 
do zaciągnięcia pożyczki. Ponieważ w tym wy- 
padku zdanie notablów nie może wstrzymać emi- 
syi, którą rząd angielski przeprowadza, przeto 
uchwała ich może mieć tylko formalne zna- 
czenie. 


Zdaje się, że wojsko abisyńskie rozpo- 
częło nareszcie oddawna zapowiadaną wyprawę 
w celu oswobodzenia Kassali, obleganej przez 
Sudańczyków. Z Kairu donoszą, że naczelny wódz 
armii abisyńskiej Rasalula dotarł już do fortu 
Jarri, położonego w miejscowości Jordeh na 
południe od Kassali. Załoga tego fortu w iiczbie 
400 ludzi straciła już była nadzieję doczekania 
się odsieczy. Ostatnie wiadomości o losie oddziału 
egipskiego, zamkniętego w Kassali, pochodzą z po- 
łowy lipca. W owym czasie stoczyli sudańscy 
powstakcy bitwę z wojskiem egipskiem w. miej- 
scu oddalonem od Kassali o 60 mil angielskich. 


bitwa skończyła się klęską powstańców, którzy 


stracili 7 naczelników i 3870 żołnierzy, 
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Arunika. 
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„ Komitet opieki nad wydalonymi z Prus otrzy- 
mał następujące zasiłki: [gnacy Żółtowski powtórnie 
10 złr., Franciszek Popiel 10 złr., Feliks Armóło- 
wicz 5 złr, Aleksander Morgenbeser z Czerniowiec 
5 złr, z balu w Szczawnivy 250 złe. 23 cm, a 
baln dziecinnego od klnbu tamże 109 złr., razem 
389 złr. Ks. Radziejewski, redaktor Katolika 
z Bytomia, był temi dniami w Krakowie dla poro- 
zumienia się z komitetem i oświadczył, że ze Ślą- 
ska pruskiego przybędzie przeszło 1000 wychodź- 
ców — nie licząc tych, co przybędą z Prus kró- 
lewskich i z Pozuanskiegy. Komitet w obee tego 
musi rozwinąć działalność bardzo energiczną — to 
jednak jest możliwem tylko w takim razie, gdy będą 
fundusze, których wobec znacznej liczby wychodź- 
ców potrzeba już nie na setki lecz na tysiące. Co 
się dzieja z wniesioną do rządu prośbą o pozwolenie 
na zbieranie składek ? — nie wiadomo, Zanim ono na- 
dejdzie, i zanim będzie można zbieranie składek w 
całym kraju zorganizować, nie nie stoi na przeszko- 
dzie ofiarności obywatelskiej, która powinna się ob- 
jawić liczniejszem nadsyłaniem składek, choćby dro- 
bnych. Co kto może niech złoży na ołtarzu sprawy, 
w której chodzi o ratunek ofiar barbarzyiskiej po- 
lityki od śmierci głodowej. Przedewszystkiem zaś 
byłoby pożądanem, aby się jak najliczniej zorgani- 
zowały komitety powiatowe, Żeby można przybywa- 
jących szybko ponmies:zczać. Zkaczniejsze partye 
przybędą około 1 września. 

Z dyrekcyi Muzeum naredowego. Zbiór pamią- 
tek po Mickiewiczn. Tak niebezpieczne dla Muzeum 
narodowego sąsiedztwo pracowni cukierniczej w Su- 
kiennicach , stanowczo usnniętem zostało, Dwie salki 
na jednym poziomie z salami muzealnemi przyłączone 
być niają do Museum narodowego, 8 przeznaczone 
na pomieszczenie zbioru pamiątek po Adamie Mie- 
kiewiezu. Zbiór ten cenny składać się będzie: s po- 
piersi i medalionów, tak w marmurze, jak bronzie, 
portretów olejnych, w sztychach i fotografiach, pa- 
miątek osobistych po wieszczu, autografów, portre- 
tów rodziny oraz współczesnych mu znakomitszych 
osobistości, jak również projektów na pomnik Mio- 
kiewicza, nagrodzonych na konkursie. Zbiór ten je- 
dyny i pierwszy u nas w Polsoe, dla jednego z ge- 
ninszów narodowych, chlubnie winien świadczyć o 
czci narodu dla wielkiego wieszcza, a będzie nio- 
wątpliwie jedną z ozdób Krakowa, gdzie w tak nie- 
dalekiej przyszłości ma stanąć pomnik wieszcza. 

Zdejmowanie starożytnych malowań z deski i prze- 
noszenie na nową, należy do zadań trndnych re- 
stanrotora obrazów. Zadania tego dokonał p. Józef 
Bogacki, -nany malarz i restanrator obrazów, prze- 
nosząc część drugostronnego malowania na jednym 
z obrazów stacyj z XV wieku z klasztoru św. Ka- 
tarzyny w Krakowie, na nową deskę. Operacya n- 
dała się szczęśliwie, a p. Bogacki z polecenia ks. 
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Sutora, przeora O0. Augustyanów, ofiarował prze- 
niesione malowidło do Muzeum narodowego. Jest to 
fragment sceny Ofiarowania N. Maryi Panny. 

Arcyksiąże Albrecht dziś rano pospiesznym po- 
ciągiem odjechał z Krakowa do Wiednia, 

Lwów, 12 sierpnia. W tych dniach strażnik po. 
licyjny podjął na ulicy wycieńczonego z sił mężczy. 
znę, którego z trudnością przyszło odstawić na po- 
licyę. Okazało się, iż nieszczęśliwym był Józef Pi- 
lecki, wydalony dla braku zdrowia dyetarynsz Wy- 
działu krajowego. Biedak pięć dni nie nie miał w 
ustach i nie wyciągnął ręki po jałmużnę. Pilecki 
włada kilkoma językami i przez lat kilka był nau- 
czycielem prywatnym w obywatelskich domach w 
Królestwię, Urzędnicy policyi przyszli w pomoc nie- 
szczęśliwemu nakarmiwszy go zaraz; zebrali także 
między sobą składkę na pierwsze potrzeby. Współ- 
czucie dla tyle nieszczęśliwego jest powszechne i 
ani wątpić, iż znajdą się osoby, które nia dadzą 
uczciwemu człowiekowi zginąć z głodu. 

Od 1 wiześnia powstaje tu nowy zakład wycho- 
wawczy dla panien, Otwiera go pani Marya Bielska 
nrodzona we Francyi, która przez 8 lat prowadziła 
już penayonat dla panien w Czerniowcach. 

Hoszany, w sierpniu Podczas rocznego popisu 
w szkole ludowej w Hoszanach, rozdzielił p. Hen- 
ryk Janko, właściciel Hoszan i poseł na Sejm 
krajowy znaczne dary w pieniądzach i innych rze- 
ozach pomiędzy obecną na popisie dziatwę szkolną. 
W imieniu przeto szkoły, jakoteż obdarzonej dzia- 
twy mam zaszczyt złożyć mu najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Modest JMaksymowicz, nauczyciel w 
Hoszanach. 

Pożar w szybie naftowym. W sobotę przed połu- 
dniem pedezas wydobywania nafty w kopalni dra Mi- 
kołaja Fedorowicza w Siarach, w powiecie gorlickim, 
skutkiem nagromadzenia się wielkiej ilości gazów, 
wybnchł w szybie pożar, który wewnątrz trwał przez 
kilka godzin i dopiero po zasypaniu ziemią otworu 
tegoż szybu zdołano ledwie z wielką trudnością 
płomienie przytłumić. Szkoda nie jest bardzo znaczną, 
lecz podczas tego wybuchu zostało sześciu roboini- 
ków i jedna robotnica ciężko poparzonych. Sprowa- 
dzony lekarz dr. Neuman zarźądził natychmiastowe 
odstawienie wszystkich poparzonych do szpitala 
w Jaśle. 


Włościanie z Królestwa powiatu władysławow- 
skiego, nabyli w jednym z warszawskich składów 
narzędzia rolnicze za rs. 450. Nabywcy oświadczyli, 
iż machiny stanowić będą własność kilku gospoda- 
rzy, którzy wspólnym kosztem postanowili zaopa- 
trzyć się w posiępowe narzędzia. Okazuje się, że i 
włościanie zaczynają pojmować kor<yść wynalazków 
i stowarzyszeń. 

W Kromieryżu czynią się przygotowania do uro- 
czystego przyjęcia monarchów. Dostojni goście zaj- 
mować będą arcybiskupi pałac książąt Fitrstenberg'ów, 
otoczony wspaniałym parkiem. Pamiętna sala, w 
której w r. 1848 obradowała rada państwa, zamie- 
niong być ma podczas pobytu monarchów na cza- 
sowy teatr. Pałac obfituje w zbytkowne sale; au- 
stryacka para cesarska wraz z rosyjskim gościem 
swoim, zajmie apartamenta w północnej części pa- 
łacu, gdzie zazwyczaj podozas pory polowania od- 
bywały się świetne bale; u kardynała bowiem Für- 
stenberg'a zgromadzało się najdystyngowańsze towa- 
rzystwo Austryi. W seminaryum chłopców, położo- 
nem obok pałacu, zamieszkają ministrowie, na pro- 
bostwie zaś arcyksiąże Rudolf. Meble do urządzenia 
Wszystkich tych apartamentów, sprowadzane są spe- 
tyalnemi pociągami z Wiednia. 

O niezwykłym wypadku donosi Koresp. Pło- 
cki: Dnia 22 z. m. w okolicy Bodzanowa prze- 
ciągnęła gwałtowna burza z ulewą i piorunami. Po 
przejściu jej po nad wsią Podlech, w gminie Łubki, 
zauważeno uaokoło zarybionego stawu dworskiego 
wyrzuconych na ląd kilkadziesiąt nieżywych szczu- 
paków, z których każdy ważył po kilka funtów. 
Staw zaś około 200 prętów kwad. obejmujący, głę- 
boki, niezarośnięty, czystą wodę zawierający, pokryty 
był zieloną pleśnią , zwykłą wodom zepsutym. Na 
powierzchni jego pływało kilkadziesiąt ryb nśnię- 
tych. Po kilkakrotnem zaciągnięciu sieci, wydobyto 
około 800 sztuk różnej wielkości uśniętych szezu- 
paków, okoni i płotek. Wszystkie te ryby były po- 
Śnięte, prostopadle łbami w szlamie, którym miały 
zapełnione otwory ustne i podskrzela. To samo za- 
uważono poprzednio u niektórych sziuk znalezionych 
na bagnach. Z wyżej wyszczególnionych gatunków 
ryb przy połowie nie wydobyto ani jednej żywej 
Sztnki, natomiast karasie wyciągniono żywe i zu- 
pełnie zdrowe. W czasie burzy miejscowi ludzie 
zauważyli uderzenie piorunu, czy to w sam staw, 
czy też w pobliżu. Zachodzi pytanie, czy przyczyną 
uśnięcia ryb było właśnie uderzenie piorunu? A w 
takim razie, dlaczego karasie pozostały żywemi? 
Qzy też spadła z ulewą jakaś substancya, trująca 
dla szczupaków, okoni i płotek, a nieszkodliwa dla 
Karasi. Ale wtedy jak wytłómaczyć wyrzucenia na 
ląd kilkudziesięciu dużych szezupaków ? Korespon- 

ent nadmienia, iż na parę godzin przed burzą, prze- 
chodzący obok stawn rzeczonego, zauważyli rzuca- 
Jące się w górę szozupaki, vo zwykle zdarza się w 
czasie upałów przed deszczem, były one zatem zdro- 
we. Pleśń zielona na wodzie po tej ulewie i w in- 
pych miejscowościach, jak np. we wsi Woźnik za- 
uważoną była, w zsarybionych jednak stawach ża- 
dnej nie zrządziła szkody. 


Kraków, dnia 13/8. 
bez bieżącego kuponu. 
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W Kremenczugu nad Dnieprem, według donie- 
sienia Kajewlanina, zaszły temi dniami krwawe 
rozruchy. Początek ich wynikł z kłótni między pie- 
karzem Grekiem a jego robotnikami o 30 kop. 
należności. W czasie bójki Grek położył trupem 
jednego z robotników. Nazajutrz czeladnicy wszystkich 
piekarni utrzymywanych przez Greków, rzucili się na 
niszczenie owych piekarni i sklepików z chlebem, 
opuszczonych ze strachu przez właścicieli. Jednego 
młodego Greka, który nie zdołał się ukryć, tak zbi- 
to, że musiał być odniesionym do szpitala. Pusto- 
szenie odbywało się pomimo nadiudzkich wysileń 
policyi i perswazyi policmajstra. Dopiero sprowadzo- 
ne wojsko położyło kres gwałtom. 

O księciu Gagarinie, który niedawno targnął się 
na własne życie po przegraniu ostatniego luidora 
w Monte-Carlo, dzienniki petersburskie powiadają, 
iż był to człowiek 67-letni i niegdyś posiadacz olbrzy- 
miego majątku, ocenianego na trzy miliony rubli, 
Wszystko to stopniowo przegrał co do grosza, i 
nie mając nawet o czem powrócić do Petersburga, 
strzelił sobie w łeb z rewolweru. Kula jednak ze- 
śliznęła się po trwardej czaszce i cios nie był 
śmiertelnym. Osłabionegu wielkim upływem kawi 


policya  odwiozła do szpitala — gdzie dotąd 
jeszcze Żyje. Wieść o jego Śmierci była przed- 
wozesna. 


O przedsiębiorcach teatralnych zamieszcza pe- 
tersburski dziennik Wiedomosti uwagi, zasłagujące 
na powtórzenie: „Przy końcu sezonu przedsiębiorcy 
zazwyczaj surowo zaczynają obchodzić się z artysta- 
mi: sa najmniejsze przewinienie nakładają na nich 
kary, lub też poprostu, bez wszelkich ceremonii 
wstrzymują wypłatę części pensyi. Artystka jednego 
z teatrów angażowaną była do ról pierwszorzędnych. 
Reżyser poleca jej grać rólkę bardzo nieznaczną — 
artystka odmawia. Przedsiębiorca widzi w tem na- 
rnszenie kontraktu i nakłada na nią karę. Artystka, 
utrzymnje, iż nie jest obowiązaną grać ról drugo- 
radnych, przedsiębiorca obstaje przy swojem i za- 
pewnia, że powierzona jej rola należy do pierwszo- 
rzędnych. W jaki sposób rozstrzygnąć kwestyę? I 
wreszcie kto ją rozs'rzygnie. Sędzia czy rzeczoznaw- 
oy? Ależ może i najlepsi rzeczoznawcy nie zechcą 
zniżać się do rozpatrywania takich zatargów. Kwe- 
stya niby błaha, pomimo to dosyć ważna. Nie trze- 
ba zapominać, ża tyle setek osób wcale nie słodką 
pracą zdobywa sobie kawałek chleba po rozlicznych 
teatrach. Nieszczęśliwi ci doznają zupełnej samowoli 
ze strony kochanego przedsiębiorcy. Dobrze jeszcze 
jeżeli przedsiębiorca ten jest człowiekiem zamożnym, 
od którego chociaż sądownie otrzymać będzie można 
gatysfakcyę. Lecz jeżeli jest on szarlatanem, abso- 
lutnie nie nie posiadającym, jak się to najczęściej 
trafia. Czas już oddawna uporządkować teatralną 
kwestyę. Pobieranie kaucyi od przedsiębiorców tea- 
tralnych, byłoby przyjętem z powszechnem uzna- 
niem, a określenie stosunku przedsiębiorcy do pro- 
letaryusza-artysty — z jeszcze większem*. 

Ból głowy u kobiet. Większa część kobiet ucy- 
wilizowanego Świata cierpi na nerwowe bóle głowy. 
Lekarze angielscy zwrócili na tę okoliczność szcze- 
góluą nwagę. Podług zdania jednego z nich, peryo- 
dyczne te bóle, najczęściej nerwowe, mają swą prsy- 
czynę w dzisiejszym modnym sposobie ozesania wło- 
sów, w ciężkich grzebieniach nos,onych bez potrze- 
by. a dla elegancyi na głowie i wreszcie w owej 
masie szpilek, używanych do podpięcia włosów. Sas 
mo ściąganie włosów, zawijanie i fryzowanie, wy- 
wiera już wielki wpływ na nerwy głowy, a naj- 
mniejszy zbyteczny ciężar rozdraźnia je i sprowadza 
tyle przykre cierpienia. Iłe w tem jest słuszności 
trudno odpowiedzieć, — w każdym razie panie, cier- 
piące na ból głowy, nio nie stracą starając się wy- 
próbować teoryę lekarza i podczas migreny pozbyć 
się wszelkich grzebieni i szpilek, a także nie mę- 
czyć nerwów i włosów sztucznem czesaniem. 

Gmina żydowska w Londynie pozwoliła człon- 
kom swoim wstępować w śluby małżeńskie z chrze- 
ścianami, z zastrzeżeniem, aby mie przestawali wy- 
konywać przepisów swojego wyznania. 

Dziwactwo amerykańskie. Obywatele Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej — jak się po 
wszechnie sądzi — nie odznaczają się żywą fanta- 
zyą. Może to i prawda o tyle, o ile wyrgz tej fan- 
tazyi objawia się w literuturze pięknej, w sztukach 
plastycznych, w muzyce. Lecz to pewna, że nie- 
tylko nie są bez fantazyi, nawet zuchwałej, z tą od 
fantazyi Europejczyka różnicą, że się starają swoje 
prawdziwie fantastyczne pomysły przelać w kształty 
nierównia trudniejsze, niż się to dzieje w Europie. 
Świeżym dowodem tego jest olbrzymi potworny gmach, 
zbudowany w kształcie słonia — w Coney-Island 
pod Nowym Xorkiem. Jest to dom olbrzymi, zbu- 
dowany z drzewa, kształtem zupełnie podobny do 
stojącego słonia z trąbą i kłami, dźwigającego wie- 
żę. Olbrzym ten ma na długość 45:6 metr. i pra- 
wie tyle na wysokość, od ziemi aż pod brzuch jest 
7:8 metr , do pomostu wieży na grzbiecie 26-8 
metr. Nogi mają w średnicy po 5-5 metr. Na wy- 
bndowanie tego potworu potrzeba było 147.775 me- 
trów kubicznych drzewa jodłowego i 3448 metr. 
kwadr. blachy. Wnętrze jego przeznaczone było 
pierwotnietnie na hotel, obecnie ua teatr i salę kon- 
certową. Wchodzi się do Środka wygodnemi scho- 
dami, umieszozonemi w jednej nodze tylnej, a dalej 
różnami kurytarzami i dalszemi sohodami do roz- 


płacą | żądają 
Warszawa, dnia 12/8. 
bez bieżącego kuponu. 


się do Medyolanu dla dalszego kształcenia się w 
śpiewie. 


mierza Zalewskiego, 
pierwszy w teatrze prowincyonalnym Puchniewskie- 
go w Warszawie. Zdania dzienników warszawskich 
co do wartości najnowszej tej pracy autora tyle zna- 
komitej sztuki „Górą nasi“ — są niezwykle ró- 
żnolite. „Lis w kurniku“ ma być grany na otwar- 
cie zimowego sezonu w teatrze krakowskim. 


gki. Warsz. 1885 (48 str. 5 kop.) 


i 


NOWA REFORMA. 


żołądku, w mózgownioy itp. Okna w stósownych 
miejscach umieszczone, przepuszczają dość światła. 
Patrzącym z dolnego pomostu wieży, wznoszącej się 
na grzbiecie potwora, przedstawia się wspaniały i 
rozległy widok, a galerya na szczycie wieży może 
być użytą do obserwacyi astronomicznej. Główna sala 
ma 243 metr. długości, 9 7 metr. szerokości, dru- 
ga obok, ale o kilka stopni wyżej ma 10:9 metr. 
długości. Razem wszysikich sal i pokoi jest 34. 
Architektą tego gmachu jest I. Marson Kirby. Wła- 
ścicielem jego jest towarzystwo akcyjne, które liczy 
na to, że dziwactwem budowy będzie zwabiać cie- 
kawych i dobrze na tem wyjdzie, 


Repertuar teatru Iwowskiego w Krakowie. 
Ostatni tydzień pobytu. 


W piątek 14 sierpnia, Po raz pierwszy w tym 
sezonie „Piękna Helena*, opera komiczna w 3 ak- 
tach J. Offenbacha, 

W sobotę 15 sierpnia: „Halka“, opera w 4 
aktach St. Moniuszki: W partyi Janusza wystąpi 
po raz pierwszy barytonista p. Taborski (Krako- 
wianin). 


o 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Pan Piotr Umiński, znany w mieście naszem 
zbieracz starożytności, wydał katalog swojego zbioru 
polskich medali. Pan Umiński posiada także cenną 
kollekoyę starej broni. 

— Pan Floryański, tenor teatru lwowskiego, opu- 
szoza scenę na przeciąg sześciu miesięcy i udaje 


— „Lis w kurniku“ najnowsza komedya Kazi- 


przedstawioną została po raz 


— W Warszawie wyjdzie w 24 zeszytach dzieło 
p.t. „Podręcznik dla krawców męzkich* 
przez Augusta Rauera, nanczyciela w szkole rysun- 
kowej dla krawców męskich. Pranumerata wynosi 
po 3 ruble za każde 6 zeszytów. Ryczałtowa opłata 
wynosi 10 rubli. Pierwszy zeszyt wyjdzie 1go 
września 

— W Bierpniowym zeszycie czeskiego czasopisma 
Kwety zamieszczoną została znana i tłoma- 
czona poprzednio na język rosyjski nowella Se- 
wera (Maciejowskiego) „Dola,“ W przekładzie, zna- 
komicie dokonanym przez Arnosta Schwab -Polabsky- 
ego nosi tytuł „Osud“ W temże piśmie zamie- 
szczoną będzie nowella Miecz. Pawlikowskiego „Te- 
stament Napoleona,* której przekład również ukoń- 
czył już Polabsky. 

Nowe książki (Książki dla ludu): 

— Bieroński Wino.: Czary i zabobony wobec 
religii i nauk przyrodniczych. Kołomyja, 1885. (20 
centów). 

— Chociszewski J.: Gawędy starego leśni- 
czego. Poznań, 1885. (100 str., 12 rycin. 75 fen.). 

— Tenże: Gawędziarz. Zbiór gawęd, wesołych 
i ciekawych opowiadań, powiastek. dykteryjek, żar- 
tów, figli i t. d. Poznań, 1885. (96 str. z ryciną, 
60 fen.). 

— Tenże: Zimowe wieczory przy kominku, 
zbiór gawęd wesołych i t. d. (jak wyżej), Poznań, 
1885. (96 str. z ryc., 60 fen.). 

— Fudalewski Wład. ks.: Kwiaty, ozdoba 
naszych kościołów. Pod względem ogrodniczym uzu- 
pełnił Edm. Jankowski. Warszawa, 1885. (20 
kopiejek). 

— Grabowski G. ks.: Grzechy jarmarczne. 
Warszawa. 1885. (15 kop.). 

— Gromnieki Tad. dr.; Święci Cyryl i Me- 
tody, apostołowie Sławiańszczyzny. Lwów, 1885. 

— Gwiaździc; O wzajemnych obowiązkach 
panów i sług. Płock, 1885, 

— Marrenć-Morzkowska Walerya: Smutna 
swadźba, obrazek wiejski. Warszawa, 1885. (36 str. 
5 kop.). 

— Orzeszkowa Eliza: Kramarz, obrazek wiej- 


|. — Taż sama: Romanowa. Lwów 1885 (Bibl. 
„Mrówki. 100 str. 20 et.) i 
|! — Orłowski Józ. Lubicz: Obrazki z życia lu- 
du. Lwów 1885. 

— Prawdzic Maryan: Jak uprawiać ziemię, 


jsiać i sprzątać z pola. Dla pożytku małych gospo- 
ka w napisane pod ikierunkiem Kaźm. Promy- 


a. Warszawa 1885. (128 str. z rycinami, 20 kop.) 
— Rewieński Stan.: Krowy i nabiał. Napi- 

Bane pod redakcyą Kaźm. Promyka. Warszawa 1885. 

(81 str, 5 kop.) 

1 — Zielezak Jóżef: Co robić, gdy kto zachoruje. 

Warszawa 1885. (32 str. i 2 obrazki, 5 kop.) 


pam w EE Z A 


Dział ekonomiczny. 


od. Zaiiczki na zboże przewożone koleją Karola | siedzący między pełnomocnikiem anstryackim a 
licznych sal, nazywanych według miejsca: salą w|Ludwika. Administracye rozległej sieci kolei rosyj- | ministrem pruskim Maybachem, powitał wszyst- 


OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. 
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skich zachodnio-poładniowych, aby zapewnić sobie 
wyłączny przewóz zboża na swych liniach w kie- 
runku ku Odesie, umówiły się z Bankiem handło- 
wym w Kijowie o dawanie zaliczek na zboże, zło- 
żone do przewozu, na którejkolwiek stacyi. Naczel- 
nik każdej stacyi ma prawo każdemu producentowi 
lub kupeowi, wysyłającemu zboże do Odesey i da- 
jącemu upoważnienie do sprzedania w porcie — dać 
zaliczkę aż do wysokości Ś5 pret. ceny targowej. 
Skutkiem takiego zarządzenia przewóz zboża skie- 
rował się po większej części na południe do Odessy 
z uszczerbkiem dla kolei Karola Ludwika. Aby te- 
mu przeszkodzić i przewóz zboża rosyjskiego na no- 
wo skierować — o ile możności — na swoją li- 
nię — zamierza zarząd tejże kolei, jak N. fr. Presse 
donosi. zaprowadzić na stacyach granicznych w Bro- 
dach i Podwołoczyskach podobne zaliczki na zboże, 
przeznaczone do dalszego przewozu, do wysokości 40 
pret. ceny targowej na rachunek zwrotu z ceny 
sprzedania; oprócz tego ma kolej dawać w wspo- 
mnianych siacyach bezpłatnie magazyn, a nadto o- 
płatę za przewóz zniżyć, Od zaliczek ma pobierać 
4 pret. Zarządzenie powyższe przedłożył już zarząd 
kolejswy do potwierdzenia miniaterstwn handlu. 

Już niejednokrotnie użalano się na to, że kolej 
Karola Ludwika przyznając zbożu rosyjskiemu zna- 
czne ulgi stwarza przez to bardz» groźną konkuren- 
cyę dła zboża krajowego. Przewóz zboża rosyjskie- 
go z Brodów lub Podwołoczysk do Wrocławia, Pragi, 
Wiednia wynosi i teraz mniej, niż np. ze Złoczowa. 
Teraz przybędzie w tem zarządzeniu nowa konku- 
rencya dla zboża krajowego, tem groźniejsza, że wa- 
runek dalszej wysyłki, od którego zależy udzielenie 
zaliczki, nie wspomina nie o tem, że zboże ma iść 
aż po za granice monarchii; może zatem być prze 
znaczone do którejkolwiekbądź stacyj w Austryi, a 
nawet w Galicyi i tu zbożu krajowemu utrudniać 
sprzedaż już i tak nader trudną. Rozumiemy interes 
kolei, chcącej zapewnić sobie przewóz znacznych 
wysyłek zboża rosyjskiego, ale jeżeli obcemu zbożu 
przyznaje się znaczne ulgi bez szkody, dlaczegóżby 
nie można i krajowego dopuśc.ć do korzystania z 
tych samych przywilejów ? 

Jednak kolej na to nie zwraca uwagi, be jest 
pewna, że zboźe krajowe musi opłacić drogo za 
transport, bo nie ma innej drogi w okolicach, po- 
łożonych w jej obrębie 

Fabrykacya maltozy. Z Sędziszowa piszą do 
Dsien. Polskiego: Od dwóch tygodni odbywają się 
w tutejszej cukrowni próby wyrobu maltozy, prowa- 
dzone przez inżyniera Carez, dyrektora Towarzystwa 
generalnego maltozy w Brukseli. Towarzystwo to 
zawiązane tamże przed rokiem, ma na celu wprowa 
dzenie w życie i rozpowszechnienie wynalazku che- 
mików francuskich pp. Dubrunfaut et Cuisinier. 

Komisya, złożona z rolników i technologów, za- 
proszona przez księcia Adama Sapiehę i hr. Artura 
Potockiego, a podejmowana nader gościnnie przez 
tegoż ostatniego na miejscu, bada rzecz całą i Ra 
podstawie zebranych rezultatów poweźmie stosowne 
uchwały, o ile wynałazek ten może być użytecznym 
dla naszego kraju i monarchii. Dotychczasowe bada- 
nia pozwalają wnioskować, że maltoza głównie przy 
czynić się może do obniżenia kosztów fabrykacyi 
piwa. 

Po ukończeniu prób w Sędziszowie, odbędą się 
z tejże maltozy próbne warki 
skim browarze pod okiem tej samej komisyi. 

W razie pomyślnych wyników tych badań komi- 
ayi, ks. Adam Sapieha i hr. Artur Potocki zamie- 
rzają nabyć patent na monarchię austro-węgierską 
od Towarzystwa geuer. maltozy w Brukseli i zawią 
zać Towarzystwo akcyjne, celem rozszerzenia tego 
przemysłu u na8. 

Próby wyrobu maltozy odbywają się na razie 
tylko z kukurudzy, użyte być jednak mogą inne 
płody rolne, zawierające w składzie swym skrobię. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura koresyondencyjnego.) 


Wiedeń, 13 sierpnia. Drummond Wolff złożył 
wizytę szefowi sekcyi w ministerstwie spraw za- 
granicznych, Szoegyenyi i ministrowi Kallayowi. 

Fremdenblait pisze: Okoliczność, że właśnie 
teraz ambasador angielski nie jest obecny w Wie- 
dniu, jest najlepszym dowodem, że Drummond 
Wolff nie ma żadnej specyalnej misyi politycznej 
w Wiedniu. 

Wiedeń, 13 sierpnia. Magistrat tuiejszy cho- 
ciaż zapewnia w odezwie, iż obecny sian zdro- 
wotny stolicy jest wyśmienity, mimo-to zarządził 
z przezorności szereg środków ochronnych prze- 
ciw ewentualnemu niebezpieczeństwu cholery. 

Salzburg, 18 sierpnia. Cesarz niemiecki odje- 
chał wczoraj do Babelsbergu. W czasie przyby- 
cia na dworzec i podczas odjazdu publiczność 
wznosiła na jego cześć żywe oklaski. 

Petersburg, 13 sierpnia. Według Grażdanina 
dwór carski, bawiący obeenie w Krasnom Seli, 
powróci do Peterhofu dnia 19 b. m. (według 
star. stylu, a więc ostatniego b. m.). 

Berlin, 13 sierpnia. Na nezcie na cześć kon- 
ferencyi telegraficznej, sekretarz stanu Siephan, 
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kich zgromadzonych delegatów, wniósł toast na 
uczezenie wszystkich panujących i wszystkich Da- 
czelników państw reprezentowanych. Następnie 
pełnomocnik austryacki, radca dworu Brunner 
na cześć cesarza Wilhelma. Sala biesiadna przy- 
strojona suto chorągwiami wszystkich państw, re- 
prezentowanych na konferency. —— — 

Berlin, 13 sierpnia. Dziś odbędzie się pierwsze 
wspólne posiedzenie konferency! telegraficznej , 
na którem ważna kwestya taryf ma być przed- 
miotem rozprawy. 

Poczdam, 13 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy- 
był tu w zdrowin wyśmienitem. Witali go: ks. 
Wilhelm następca trona W. ks. badeńskiego 1 
ks. Ludwik badeński. a 

Bruksela, 13 sierpnia. Telegram do dziennika 
Independance z Madeiry donosi: Parowiec „mia- 
sto Antwerpia“, kursujący na linii do Bonna Vivi, 
należący do flotyli Towarzystwa międzynarodowe- 
go, rozbił się pod Vivi i zaginął zupełnie. 

Podróżnik afrykański markiz Buonfanti i Cas 
man. naczelnik stacyi ekwatoryainej, zmarli nad 
wyższym biegiem rzeki Kongo. 

Paryż, 13 sierpnia. Według telegramu z Ode- 
sy do dziennika Temps, zmarło wczoraj na przed- 
mieściu w Odesie 10 osób na cholerę; zachorowa- 
ło osób cztery a zmarła jedna na pokładzie pā- 
rowca angielskiego, odbywającego kwarantankę 
w przystani Mertelkebir 

Madryt, 13 sierpnia. Wczoraj zmarło w Hisz- 
panii 1700 osób na cholerę; zachorowało 4500. 

Londyn, 13 sierpnia. Izba lordów przyjęła 
jednogłośnie wniosek, postawiony przez Salisbu- 
ry'ego, wyrażający podziękowanie Izby dla Żoś- 
mierzy, którzy w czasie wyprawy sudańskiej od- 
nieśli rany. . 

Izba gmin nchwaliła również podobne podzię- 
kowanie dla wojska, które walczyło w Sudanie. 

Londyn. 13 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła- 
Sza spis wystawców, którym na wystawie wyna- 
lazków przyznano nagrody lub odznaczenia. Wy- 
staweom z Austryi przyznano dwa złote medale, 
cztery Brebrne i ośm brązowych. 

Kair, 13 sierpnia Pułkownik Chermside za- 
mierza wkrótce udać się z Suakimu do Massowy, 
aby tam z komendantem abisyńskim Rasalutą na- 
radzić się nad środkami, mogącemi zapewnić od- 
siecz Kassuli. W razie potrzeby udzieli się Abi- 
sjnii odpowiednich zasiłków pieniężnych. 


JKursa telegraficzne. 
Mik aGietda 
poranna | południowa 


Wiedeń d. 13 sierpnia 1885. 
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Alpine . naci z 37:75 3750 
Marka . E 61:35 
Rubel 4 £= 123-05 Eag 
Dukat EFS n ‘5'94 
Berlin d. 13 sierpnia 1885. 
Banknoty ausiryackie . == —— 
WiedgBzf.%3 ... == rz= 
Warszawa <= == 
RUDALSYKO. ..- -© - 5 + —— —— 
5% Listy zastawne Król. Polsk. . —.— —— 
4% Listy likwidacyjne A —— — 
Akcye Karola Ludwika . m —.— 
Akcye kredytowe 463:— —.— 


Odpowiedzia:ny kodsziet 
1adeusz Romanowicz. 
Wyjames: Dr. Lesław Boroński. 


nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Przewodnik po Krakowie. 


SEE DERWE NSE | 224 
Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynsk. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają lpr 


adj a 
wid. AKCYE BANKOWE. 
=|Anglafank . *. . . na 200 sł. | Y8 50f 99 — 
._ |Bankverein Wiener . s 1007 a a r 6 A 
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21-—|Kreditbank węg. allgem. . s 200 + |*98 70| 99 — 
1450|Laenderbank (50% wpł.). s 0 »|877 —IS79 — 
42.30, e Móch > 84 100 »|79 50] 80 — 
-——|Unionbank . . . pm NA = a= 
22-— |Galie. Bank hipoteczny _- * 300 EP 
15-—|Bank kredytowy krakowski » » 
AKCYE KOLEJOWE. je 
; i . . na 200 z}. 1185 —I185 
9.81|AIfold-Fiuma 10% m R 
1525o|Ferdynanda Połnocn. » - 
10-50|Franciszka Józefa- „ 200 „|211 25j211 3, 
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9-5UJRudolfa Je „ 200 „|185 75186 
9-94 |Siedmiogrodzkie „ 200 „|183 50|184 — 
80 fr Staataeisenbahn a 200 „|297 75 > 
7 fr. |Lombardy (Siidbahn) » 200  „|158 70f134 — 
21-—|Żegluga na Dunaju „ 500 „|446 — LL 
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Farby do malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

każda konkurencya 515 2932 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


Serownia 
w Gichawie 


poczta Niepołomice 
sprzedaje 


sór limburski i szwajcarski 
w paczkach pięciokilowych po cenie 
umiarkowanej. 


Ponieważ w wielu handlach sprzedają inne sery 
za cichawskie, przeto zwraca się uwagę, że ka- 
¿da cegiełka zaopatrzoną jest w znak ochronny, 
przedstawiający krowę i napis: „Cichawa p. 

Niepołomice.“ 814 8 10 


Prof. Rydel 


mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
ryańskiej 1l. 38; ordynuje codzien- 

nie od godz. 10 do 12; 
przez sierpień tyiko w poniedziałki, środy 
i piątki. 881 6 10 


OLIWĘ MASZYNOWA 
d 


la 
okemobil, młocarń ręczaych, tartaków, młynów 
parowych i wodnych, 

i w ogóle do każdego innego użytku w gospo- 
darstwie; 
Smarowidło 
do osi żelaznych; 
Siarczan miedzi 

(siny kamień) 857 7? 
tak hurtownie jakoteż i częściowo poleca po 
najtańszych cenach 


Skład fabryczny: farb, lakierów, poko 
stów, chemikalii, kiszek gumowych 
artykułów browarniczych, oraz handel 
materyałów 
HUBNER i HANKE 
we Lwowie, Rynek l. 38. 


Mich. Stanisław Bary w Altonie 


dawniej 832 12 ? 
Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 


ła kawę fr. w paczkach po 5 kilo brutto 
Mokk arako r $ kilo słr. 7.40 
Ja Foai Monado c * y 
owy n n D. 
EEr |> a 
Santso 6 4.0 
Mekkę afrykańską " „ 3. 
i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
Herb 1 kiło po złr. 2.40, 2.60, 8.00, 


8.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż gruboziar- 

misty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. Wanilię 

10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 
Adres: M. S. Bury, Altona. 


Zaproszenie a 
do spróbowania szczęścia. 


Do loteryi miasta Hamburga, gwaranto- 
wanoj przez państwo, na ciągnienie czwartej 
klasy, które się ma odbyć 19 i 20 sierp. b. r., 
dające 4000 wygranych aż do wysokości 
60,000 marek, przysyłam za madesłaniem 
(w notach bankowych, w markach listowych, 
lub za przekazem pocztowym) ceny kupna, 
urzędownie oznaczonej, t. j. za 
60.— marek = 36.— zła. "/, los orygin. 
30.— = 18.— 1/4 losu oryg. 
15— „ = 9— ,„ 'n 
160 m = 460 „ "hon on 
wraz z szczegółowym planem ciągnienia. Po 
ciągnienin przysyła się zaraz listę wygra- 
nych. Na wypadek większej wygranej uwia- 
damia się telegraficznie. Najmniejsza wygra- 
na zwraca stawkę. 

Wygrane 7 ki. AR ewentualnie 500,000 
marek, a specyalnie marek 300,000. 200,000, 
100,000 i t. d., razem wszystkich wygranych 
29,500. e - 

Zlecenia proszę z wszelkiem zaufaniem 
przesyłać wcześnie, najpóźniej przed 19 sier- 
pnia, pod adresem: B42 5? 
Carl Anton Meyer, 
Hamburg, St. Pauli. 


ne, 
8 
BS 
8 a 
kaz! 


stniejący od 
M 1871. 


Pojawiło się właśnie 11 wydanie 

Dra Miillera, radcy med. 
najnowszo dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 
nerwów, o skutkach grzechów młodeści, o im- 
potencyj, o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze- 
syła się dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: Karl 
Erilkenkanni, Brasaschweig. 


118 63 


zapasowych kobierców 
(10—13 metrów) przesyła według 
| wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. SO 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniom 10 ct. marki. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


po cenie 
18 42 52 


CHOROBY ZARAŹLIWE. 


Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 
thes, uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ieh uznanie wyrodziło mnóstwo podro- 
bień i naśladowań. Dla ustrzeżenia się od tych- 
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- 
skiego i dewizą: France, timbre, marques. 

261 21 40 


Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyó przez żaden inny środek, a miano- Ę 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo- 
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moenem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stoleu i zatwardzeniu, przełoże- 
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na § 
śledzionie i w wątrobie. 


Cena jednej flaszeczki 35 centów. 


Skł d a Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 
DKTAUY: E. Radler, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Piila. 
BŁAZEJOWA apt. Rożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Grün- 
span, Witosławski. Reder i A. Lateiner. BRZEZANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
f i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. slebawski. BOHORODCZA - 
NY gpt. A. Mozollonez. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
DORÓW apt. H. Dyskiewiez. CHRZANUW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 
DROHOBYĆZ apt. H, Blumfeld. DOBCZYCE apt. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlee 
i Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frischmann. DOBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Knlezycki. GLINIANY 
apt. Helm. HORODENKA apt. Axentowisz. HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. Pohm i Wisłoeki. TASŁO apt. R. Palch. JEZIERNA apt. J. Czemeryński. JORDA- 
NÓW apt. Edw. Bachner. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KANCZUGA 
apt. Heger. KRAKOWIEC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
apt. Kechtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt.. Dadlee i Misiołek. KĘTY 
2il apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 
Mi szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rneker, Sklepiúski. ŁANCUT apt. Sznlz. LEZAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSCISKA apt. Schalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Zołyński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek, NOWY TARG apt. Karol Laur. pz 
PODKAMIEŃ apt. St. Koncewiez. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD- 
GÓRZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- 
WORSK, apt. Świtalski. RADYMNO apt. owiechowski. ROZDOŁ apt. k. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ- 
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski: ŚNIATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- 
chowski. SAMBOR āpt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZOW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczański. SOKOŁÓW apt. A. Danczak. STANISŁAWUW apt. J. Macuca, A. Amiro- 
wicz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki.. SZCZURÓW * apt. 
W. Heinz. SZOZERZEC apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłewski. SKAŁA uad Zbru- 
czem apt. Rogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
ROŻYNIEC apt. Fiillenbaum. TARNÓW apt. L. Chodaeki, apt. Raid, Węgrzynowski. 
TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. TY- È 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNÓW apt. M. Domain. ULANOW 
apt. J. Wroński. WA B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ 4pt. D. Chalbazani i apt. 
I. Luwisch. ZAŁOZCE apt. Br. Malkowski. ZBARAŁ apt. E. Krob: ZALESZCZYKI apt. 
Szymonowiez. ZŁOCZUW apt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. *. Kamienobrodzki. 2BO- [fe 
RÓW apt., Rappaport. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski. | 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz, ZYWIEO apt. E. Blumenthal, apt. Herdliczka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki. 
Główny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym" 
Karola Bradego w Kromieryżu, 
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H. Nestlé’go mączka dla dzieci. 


Używana od lat piętnastu. 


2i odznaczeń, Liczne 
między temi p” świadectwa 
8 dyplomów honorowych E pierwszych 


8 medali złotych. powag lekarskich, 


Marka fabryczna. 


Zupelnie wystarczający pokarm dla małych dzieci. 

, Zastępuje brak pokarmu w piersi matki, ułatwia odwyknienie, jest łatwo i zu- 
pełnie atrawna, dlatego można ją zalecić także dorosłym jako pożywienie przy 
słabościach żołądka. 

Dla ochrony od licznych podrobień każda puszka ma podpis Henryka Nest- 
le”go i na etykiecie markę ochronną właściciela głównego składu F. Berlyaka. 


Jedna puszka kosztuje 90 et. 7% 
Henryka Nastlógo mleko zagęszczone. 
NG Puszka 50 ct. WE 810 : 10 


Składy w Krakowie: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, J. Trauczyński, K. "iszniew- 
ski, K. Wilezyński, i wszystkie apteki i handle materyałów aptecznych w ( ulieyi. 
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FABRYKA 
i 


LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH 


Karola Wałkowińskiego 
w KRAKOWIE przy ulicy Długiej 1. 19, 
poleca 


Szanownym P. T. Właścicielom kopalń i Panōm Przedsiębiorcom 


budowli kolei i rożnych fabryk swoje wyroby 
m 
po cenach najprzystępniejszych. 
Polecam także 1125 8 6 


Świetnym o. k. Starostwom powiatowym, Inżynierom wodnym, PP. Właści- 

cielom przewozów, iż mam na składzie liny przewozowe całe żelazne, z drutu 

cynkowanego 200 metrów długie, 30 mm. grube, z wszelkiemi przyborami, 
na zlecenie wyrabiam liny różnych rozmiarów. 


BG Na żądanie przesyłam cennik franko. ”Wmg 


© 
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NOWA REFORMA. 


M. Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu- 

>% bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- 

stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 
lenisku użyty. 

Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych i 

uskutecznić na własny koszt. 


50 kig. koksu 


[i maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach I | 
© ct. w. a. z odstawą do domu. | 


Zarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


|seu, jak i na prowincyi. 


Kraków 14 Sierpnia 1885. 


Da 


Pori mieszkającej w Krakowie 
T ulica Wolska Nr. 1. mogą dwie 
x |pamny, uczęszczające do szkół, znaleść 
$ stół i mieszkanie przytem mieć oprócz 


bóssieweó 


J. BAJER 


„ |troskliwej opieki, korepetycje w językach 
e) i lekeye fortepianu 


$ z dobrego domu, 

4 Osoba młoda dziś bardzo nie- 

y |szezęśliwa i biedna, prosi o obslugę przy 

jedenj, lub dwóch osobach, aby uchronić 

;|swego 7mioletniego synka, i siebie od 

śmierci głodowej. Adres IE. B. poste 
restante Kraków. 


958 2 2 
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% poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- g 


—— 


N auczyciela 


; | do 4ga dzieci, uzdolnionego udzielać nauk 
4: |Z gimn. niż. tudzież muzyki lub śpiewu, 
, | poszukuje się na wieś. Umiarkowane oferty 
pod lit. ©. G-. poczta Lisko. 979 2 3 


jako to: 


cybuchy cyqarniczki, 
z bursztynami, 


wiśniowe, tureckie 


fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 


badeńskie szachy, arcaby wła Rodziców 
i z jaśminu, domina itd. m Mani a w Krakowie przyj- 
Á Te z -i : $.|mie dwóch lub trzech studentów na 

ów + ZE polo 

Wszelkie przybory do bilardów : M Wielki wybór portmonetek A |stancgę i wikt, zapewniając wszelką mo- 
sg_5 $ |żliwą opiekę rodzicielską. Bliższe poro- 
Kręgle, Kule, Krikiety. s |zumienie listownie „Urzędnik“ poste 
restante Kraków. 9638 8 
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Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


Skład Kas Ogniotrwałych.; 


+. EHLotel 
6126 40 $ 
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à jz restauracyą domem zajezdnym, ogro- 


we 


an GD AR An an Aa Min Sn ah gr Au dem 4 morgów obj tości, TZ łównym 

wie Th trakcie poły, Gd lat 26 istniejący, 

jest w Jaśle od 1go października b. r. 

do wynajęcia pod nader przystępnemi 

warunkami. Wiadomości bliższych udzie- 

la właściciel Józef Steinhaus w Jaśle. 
983 3 6 
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„Wiat [uu 
Największym wynalazkiem 


teraźniejszości 
jest 


Er. Palma 


najnowszy Proszek zamorski 
przeciw owadom 


Trans Atlantio Insect Powder, 


Ze wszystkieh dotychczas wynalezionych prosz- 
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku- 
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
zupełnego wszełkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony* 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu- 
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka- 
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- 
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, et. 
1 Złr. 150, 2:50. cena 1 kig. 5 Złr. Cena roz- 
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po- 
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnych i wysoko peważanych osób. 
Wysyłka na prowincyę odbywa się odwrotną po- 
cztą za zaliezką 

Proszki Fr. Pa | ma oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem. 

Z czem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności. 

M6 Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handlu Jana Krochmaiskiego ulica 
Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra- 
kowie. 557 10 10 


aaa Żaka” 
Kwestya czasu! 


í zyż jeszcze dzis mają urzędnicy, kancelarye, 
kantory i prywatni liczyć n. p. 79X97—=7663, 
albo 9399X7997==79102:03 ? — skoro twszelkie 
możliwe wyniki mnożenia można odezy:ać i od- 
pisać z moich wielkich tablie 'mnożen a, będą- 
cych bez żadnej pomyłki? zwłaszcza że cena 
tablic jest tak nizka, iż nie warta nawet wzmian- 
ki. Za przysłaniem 40 ct. na przekaz pocztowy, 
albo w markach pocztowych do podpisanego 
przysyła się franeo to nader pożądane i poży- 
teczne dziełko. 


STEFAN BERNARDI 
Beamter der kónigi. ung. Statsbahnen in Losoncz. 


Wszelkie księgarnie i handle papieru przyj- 
mują również zamowienia. 927 7 10 


ANNONCEN-EXPEDITION 


Aeitestes u. grósstea Geschaft dieser Branche 


WIEN, PRAG, etc. 
Tägliche directe Expeditionen von Anzeigen, betreffend : 
sannciaskznac, cą 2 wn "a Personal. 4 
Geschäfte - Veränderungen, Paarem - Dn; zekiuńtgon, 
Bubmissionen, Versteigerungen, Ausverldufe, Npe- 
ditionen, Bank-Emissionen, Verlosungen., General. 


Versammlungen, Eisenbahn- und Schi/ffahrte- 
Pidne etc. etc. etc. 


an alle Zeitungen des In- und Ausiandes. 
Prompte, disoreie u. billige Bedienung. 


Zoltangzontalogo u. Kostoaroransckiigo gratis u. freo, 
MB. Die Katgegonaahime vor Ofortbrie- 


fea g eht ehne Gebfihren- 
ang. 
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BET NOWO OTWORZONA "W 
Pracownia rzeżbiarsko - kamieniarska 


KAZIMIERZA MULARSKIEGO 


w Krakowie przy ulicy Straszewskiego pod L. 26. 
(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy plantacyach) 


BAAMAAAARRAM 
Nasienia INKARNATHKI via- | 
nej produkcji z tegorocznego zbio- © 
ru można dostać w Morawicy, b 
(poczta Liszki) po 30 złr. za 100 K. s 

930 3 3 
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W”: 2 drobnem! dziećmi bez utrzymania 
której jedynym środkiem wyżywienia była 
ręczna maszyna, mając takową z ostatniej po- 
trzeby zastąwioną. zwraca się do szlachetnych 
sere Dobroczyńeów ludzkości w imię Boskie 
wraz z dziećmi, błagając o litościwą pomoce, 
choćby najdrobniejszym datkiem, aby ji wyku- 
pić mogła. Adres: K. M. nlica Rajska, l. 10 
w Krakowie. 891 3 3 


ma zawsze do zbycia 
gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca, 


Poleca się również P. T. Publiezności a iw *- mo) y 
z wykonaniem wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy Osoba nie młoda poszukuje obowią- 
materyał, sumienne wykonanie i nader przystępne ceny. zku zajmować się kuchnią i gospodar- 


Podejmuję się budowy i restauracyi grobowców i pomników tak w miej-|stwem domowem. Plac Szczepański Nr. 
898 5 5 | 5 Adres: Lasrńska. 92883 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


